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Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 
„ o godzinie 4. „popołudniu. 

Przeiplata wynosi: 
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Telegramy Gazety Narodowej, 


Tyiko w jednej części wczorajszego wy: 
dania drukowane. 

Wiedeń 7. sierpnia wieczór. „Oester, 
Journal pisze, Że cesarz Riegera, Pra- 
żaka i Clam-Martinetza nie przyjmował 
razem jako deputację, lecz każdego z o- 
sobna jako mężów zaufania, 

Londyn 7. sierpnia. -„Standard* 
donosi, że francuska flota pancerna goto- 
wa jest do wypłynięcia w Tulonie na wy- 
padek możliwych zawikłań na Wschodzie, 

„Times“ przepowiada, że bii wybor- 
czy w Izbie panów będzie odrzucony. 

Wersal 7. sierpnia. Nie przyszło 
do porozumienia w sprawie wniosku o 
przedłużenie pełnomocnictw Thiersa. Lewe 
centrum wniesie jednak ten projekt w 
przyszłym tygodniu. 


Paryż 7. sierpnia. Ogłoszono akt 
oskarzenia przeciw powstańcom. Wszyscy 
oskarzeni obwinieni są o spisek w celu 
zmiany formy rządu , o podburzanie do 
wojny domowej, i przywłaszczenie sobie 
władz rządowych. Oprócz tego Assy oska- 
rzony o dekretowanie niszczenia, podpala- 
nia i morderstwa ; Courbet oskarzony o 
współwinę w zburzeniu kolumny ua plaču 
Vendome ; Lhullier o przymuszanie do 
służby wojskowej, o podmawianie wojska 
do przejścia w szeregi powstańcze, o 0- 
władnięcie miasta 1 miejskiej własności, 
o komendę nad wojskami powsiańczemi; 
Grousset oskarzony o publiczne wzywanie 
do nieposłuszeństwa przeciw ustawom i 
obrazę Zgromadzenia narodowego; Verdu- 
re, Billioray i Ferre o zabór i burzenie 
prywatnych domów i publicznych pomni- 
ków, o rabunek kościołów, i skazywania 
na śmierć zakładników; Fergat oskarzony, 
iż jako szef batalionowy walczył przeciw 
legalnej władzy Francji. 


Lwów d. 9. sierpnia. 
(Ugoda czeska zawarta.) 

Doniesienia Oesterr. Journa? stwierdza 

już Nowa Presse, która nawet co do Rie- 
gera jeszcze dalej idzie. Pod dniem 6. bm. 
pisze N. Presse: „Jak nam donoszą, cesarz 
wczoraj o godz. 9. rano przyjmował hr. Ho- 
henwarta i konferował z nim dwie godziny. 
Potem, jak niegdyś Deak, miał Rieger po- 
słuchanie u monarchy, trwające niemal trzy 
godziny. Fo>tem przyjmował cesarz ministra 
wojny, jenerała Kuhna, który mu zdawał 
raport. Cesarz dopiero o godzinie 3., a za- 
tem po Sgodzinnych konierencjach wyjechał 
z burgu do Schónbrunu. Raport ministra 
wojny miał się tyczyć przyszłych zmian kon- 
stytncji, które mają być oktrojowane, gdyż 
dotkną one i stanu armii, (Jestto złośliwy 
koncept; p. r. Graz. Nar.) Nie można wąt- 
pić, że Rieger niezadługo będzie mianowany 


1 ; 

Oblężenie Paryża 
przez wojska pruskie w r 1870—71 
skreślone przez naocznego Świadka. 


(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 204, 221, 234 i 
236.) 


Po tej napaści jął się rząd obrony na- 
rodowej przeciwko Bellwilczykom energiczniej 
do rzeczy. Zamknął najprzód kluby, te miej- 
sca fermentu publicznego, powstrzymał wy- 
dawnictwo kilku dzienników, które otwarcie 
nie wojnę z wrogiem, ale wojnę cywilną pro- 
pagować poczęły, i bardziej a ostrzej prze- 
strzegać odtąd począł karności wojskowej, 
szczególnie pomiędzy gwardją narodową. Kil- 
ku przywódzców aresztowano, reszta ich 
skryła się przed policją. 

Aresztując tych panów, zdaje się, że 
rząd obrony narodowej, owa główna opozycja 
Ciała prawodawczego za Napoleona, przeko- 
nał się przecież, że zbrodnia nie da się ni- 
gdy Żadnym republikanizmem przetłumaczyć 
na patrjotyzm. a zasłużona kara na niewinne 
męczeństwo. 

Tych bowiem, których wczoraj rząd o- 
brony narodowej powypuszczał na wolność z 
Mazas, tychże samych dziś, dla takich co i 
wprzódy napoleoński rząd powodów, areszto- 
wać kazał. Więcej jeszcze zrobił, bo sam ich 
później na Śmierć skazał (Bianqui i Flourens). 

Na rozkazie znowu rządu obrony naro- 
dowej, zamykającym dzienniki, jak Combat 
i inne, czytaliśmy też same motywa i argu- 
mentacje, przeciwko którym jeszcze zą mini- 
sterstwa Picarda pan Jules Favre z lewicą 
tak gwałtownie występowali. 

Inaczej więc przekonał się zapewne pan 
Favre et compagnie. Rządy państwa z góry 
inaczej a inaczej z dołu się wydają, to jest 
z innego punktu patrzą na nie ci, którzy 
tylko rozprawiają o rządzeniu, a z innego 
ci, którzy mają obowiązek rządzić, t. j. trzy- 
mać ster państwa w swem ięku i odpowia- 
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ministrem. Tem to zapewne grozi organ Ho- 
henwarta, gdy się odważa przepowiadać Niem- 
com austrjackiim (w Oesterr. Journal stoi: 
szachrajom dziennikarskim; p. r. Gaz. Nar.), 
że wkrótce będą rozmiażdżeni. 

Stara Presse donosi w telegramie z Pra- 
gi d. 6. bm: „Na wczorajszem posłuchaniu 
Rieger, Prażak i Clam-Martinitz byli bar- 
dzo łaskawie przez cesarza przyjęci, zrobił 
im jednak cesarz uwagę, że prawa Niemców 
(w Czechach) nie mogą być uszczuplone. Spo- 
dziewają się dzisiaj Riegera z powrotem.* 

Niema zresztą Żadnych innych wiado- 
mości — te jednak staną za całe tomy. 
Gratulujemy od serca koronie, Czechom i 
gabinetowi. _ 


Akademia umiejętności. 


(Dalszy ciąg.) 


Wszyscy ludzie dobrej woli widząc po» 
wszechny zamęt pojęć i rozstrój społeczny, Z% 
radością powitali wiadomość o podniesieniu 
Towarzystwa do najwyższego rzędu ognisk 
togo rodzaju. Wobec zdyskredytowanych, bo 
nadużywanych zasad wszelakich, wobec po- 
wszechnej a dość słusznej nienfności wzglę- 
dem organów opinii publicznej, wobec sponie- 
wieranego acz kapłańskiego zawodu pióra, 
dzięki tym literatom, którzy zrobiwszy z pi- 
Śmiennictwa jakiś odcednik swoich próżności, 
osobistych interesów i namiętnostek, pozbawili 


je prawie wszelkiej powagi i wpływu; wobec . 


takiej, śmiało rzec możemy, nędzy moralnej, 
witać musimy każdy pojaw szerszego zakroju 
organizacyjnej intencji z całym zapałem i iść 
jej ile sił starczy z pomocą. W chwili wła- 
Śnie obecnego zamętu, stanąć ma pośród i z 
pośród nas ciało, powagą doświadczonej nauki 
zbrojne, kontrolowane przez cały świat nau- 
kowy z jednej a przez naród i jego organa i 
władze z drugiej strony z takiem zadaniem, 
aby o wszystkiem, co tylko z nauką i umie- 
jętnością ma związek, po zabsorbowaniu wszy- 
stkiej w kraju opinii, z całą tolerancją i wła- 
ściwą nauce przedmiotowością stanowczo wy- 
rokować; pożądanym kierunkom iść w pomoc, 
Świadomość w tej mierze narodu w odpowie- 
dniej utrzymywać czujności, a tym sposobem 
stawać się coraz trwalszą i niełatwą do po- 
konania lub zdyskredytowania powagą. Aka- 
demia obejmować będzie nauki filozoficzne, fi- 
lologiczne, historyczne, naukę prawa i umie- 
jętności politycznych, tudzież nauki matema- 
tyczne i przyrodnicze, a że nie ma już dzi- 
siaj chińskiego muru między nauką a życiem, 
kwestja zasad reprezentantów tego ciała obok 
ich nhuki wejść w grę będzie musiała. Z ta- 
kich punktów widzenia pojmowana przyszła 
akademia, występuje nam co raz jaśniej i 
pełniej w całej ważności swojej; ale też i tru- 
dności postawienia takowej w olbrzymie rosną 
rozmiary. Jak sobie postępował zarząd Towa- 
rzystwa i całe Towarzystwo w tej mierze ? 


Pismo ministerjalne wraz z kopią odrę- 
cznego listu cesarza, odczytane na wszystkich 
posiedzeniach oddziałowych i komisyjnych, 
stało się dla członków w ten sposób uwiado- 
mionych pobudką do zwykłe praktykowanej 
czynności, tj. do składania tak ustnie jak i pi- 
semnie swoich opinij, życzeń, zastrzeżeń, uwag 
ltp.. aby w ten sposób dać komitetowi Tuwa- 
Tzystwa pewniejszą do działania podstawę. | 


dać za bezpieczeństwo i spokój publiczny 
przed narodem. 

, Ci, których prawem brutalna siła, ci, 
którzy siłę jedynie mając po sobie, walczą 
tylko siłą, ci też szanując tylko siłę, przed 
nią wyłącznie ustępują. 

Tak się też stało i z komunistami pa- 
ryzkimi podczas oblężenia. 

, Przekonawszy się z energicznego wystą- 
pienia jenerała Trochu z Bretonami, że nie- 
ma im teraz co robić, pierzchnęli i przycichli. 
Nie są oni bowiem zbyt odważni. Wysłani 
raz np. do boju z nieprzyjacielem, o który 
się tak upominali ciągle, zostawili tę smutną 
po sobie pamiątkę panowie belwilscy, że za- 
miast czuwania, pili aż do utraty przytomno- 
Sci, a zamiast bicia się Z nieprzyjacielem, 
haniebnie uciekali za pojawieniem się pier- 


"wszych zaraz jego patroli. 


Raport wojskowy głównego dowódzcy 
(Secteur'a) o zachowaniu się owczesnem ba- 
talionów belwilskich, z Flourensem na czele, 
jako ich komendantem, pisany do jenerała 
Ci. Thomas, pozostanie jednym Z najwybi- 
tniejszych dowodów ich niepatrjotyczności Z 
czasów oblężenia Paryża. 

Od dnia 31. października aż do 22. sty- 
eznia 1871, nic już podobnego jak dotąd 
miejsca w Paryżu nie miało. Wewnętrzny 
nieprzyjaciel nie przestawał wprawdzie we- 
wnątrz jeszcze nurtować, ale złamany, nie 
miał już dość siły do niepokojących wystąpień 
na zawnątrz swych kryjówek. 

Nieszczęśliwy dopiero rezultat wyprawy 
pod Montretout i coraz głośniej szerzące się 
pogłoski o kapitulacji Paryża, wzmocniły 
jego siły i ośmieliły do nowego zamachu. 
Dnia 22. stycznia, dwa bataliony belwilskie 
kusiły się na Hotel de Ville. Poczęto strze- 
lać do okien ratusza i do zgromadzonej na 
placu publiczności. Wcześnie jednakże o na- 
padzie u uprzedzony rząd, bardzo szybko 
poskroffł napastników i uśmierzył wzburze- 
nie. Z obu stron padło wiele ofiar, poczem 
nastąpiły aresztowania i sądy. I znowu ko- 
muniści się uciszyli, czekając nowej okazji i 
sił nowych do napadu. 

Belwilski ich tylko wybraniec, p. Mottu, 
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Sierpnia 1871 : 


GAZETA NARODÓW 


Pierwszy raz zebrany komitet uważął 
przedewszystkiem za stosowne wysłać delega- 
cją z podziękowaniem do cesarza, a gdy ta 
nie zastała go w, Wiedniu, uzupełnić tej czyn- 
ności wystosowaniem odpowiedniego adresu, 
którego Towarzystwo wraz z arcyprzychylną 
odpowiedzią monarchy zapewne w swoim Czą- 
sie ogłosić nie omieszka. Wyczekując spodzie- 
wanych wskazówek a raczej zastrzeżeń i uwag 
drugiej niejako w kontrakt wchodzącej strony, 
tj. rządu, nie zaniedbaw$ równocześnie zasięgać 
zdania u znanych w świecie powag nauk- 
wych polskich, aby już z całą świadomością 
postulatów i opinii w kraju stanąć na czas 
do porozumiewań się w tej mierze ze rządem. 


Nie będziemy wchodzić w szczegóły, do- 
tkniemy tylko zasad, ma jakich możliwem jest 
utworzenie akademii; a wpatrzywszy, się głę+ 
biej w przeróżne w łonie Towarz. objawione 
opinie, dostrzeżemy, *i4 one jakkolwiek w 4 
odmianach występują, do dwóch właściwie sta” 
nowisk zredukować się dadzą. Wyliczamy je 
jak w istocie one psychologicznie a raczej lo- 
icznie i historycznie po. Sobłe następowały. 


1. Przyzwyczajeni do ofiar pojmując 
wysoko zadanie upragnionej akademii , upoje- 
ni pomyślnym starań rezultatem, gotowi byli 
w chwili pierwszej zaraz członkowie Towarz, 
do rezygnacji, czy to +gremadnie jako insty- 
tucja, czy też przez pojedyncze składanie dy: 
plomów. Bardze wielu rozumiało, że Towarz. 
ma wyłonić z siebie i z po za siebie przez 
przybranie akademię, i misję swoją uważać % 
tem za skończoną 1 jak najświetniej* uwień- 
czoną. 

2. Wkrótce atoli jawi się na pozór ni- 
by wręcz przeciwne temu mniemanie: w ja: 
kiej sytuacji wola monarchy zastaje Towarz., 
w takiej podnieść ona je ma do godności i 
znaczenia akademii. Jest to naszem zdaniem 
najwłaściwsze tłumaczenie listu cesarza, idące 
za jego intencją i duchem; po utworzeniu aka- 
demii z członków Towarzystwa, reszta jego 
członków przejść by miała na listę korespon- 
dentów. Ks. J. Lubomirski składa w tej my- 
Śli swoje uwagi, a prostota rzeczy i łatwość 
przeprowadzenia skłania umysły ku temu za- 
patrywaniu. 

3. Tym jednak sposobem cała rzesza 
członków Tow. po ukonstytuowaniu się aka- 
demii, wszedłszy gremialnie na listę kore- 
spondentów, byłaby mimo ich atrybucji wła- 
ściwie luzem puszezona — a nie zużytkowaną 
organicznie stałaby się zbytecznym a nawet 
ujmę akademii przynoszącym ballastem. Do 
tego widoku przyłącza się pewien konser- 
watyzm, słuszny, sprawiedliwy, a przede- 
wszystkiem przezorny, i pragnie pogodzić po- 
wyższe przeciwieństwa. | ztąd rodzi się ża- 
patrywanie: wyłonić akademię z całą surowo- 
ścią krytyki, a zadanie Towarz. dziś uboczne 
zrobić dla niego głównem, i utrzymać pod 
ogólnem bardzo utartem pojęciem instytutu 
obadwa zakłady — nierówne wprawdzie wobec 
swych zakresów i cełów—ale równouprawnio- 
ne. Wyrazem tego zapatrywania był prezes 
Majer. 

4. Wreszcie prostą i arcyloiczną dla 
wszystkich wydawać się musiała ewentualność, 
że jeśliby dla jakich powodów do porozumie- 
nia się rządu z Towarz. przyjść nie mogło, 
to po ogłoszeniu woli rmaonarszej, akademia 
i tak stanąć musi choćby bez wszelkiej z 
Towarz. styczności, po za nią, a raczej obok 


zaraz po pierwszym na rząd napadzie nie 
przestawał popisywać się ciągle ze swem 
konceptami. 

Powyrzueał np. zaraz po objęciu swego 
urzędu ze szkółek i ochronek gminnych swe- 
go arondissement krzyże i obrazy święte. 
Wystąpił z projektem rozpędzenia Sióstr mi- 
łosierdzia, braci uczących, i w ogóle odsądze- 
nia całego duchowieństwa od szkoły, a nadto 
naukę religii radził zupełnie wyrzucić z Wy- 
kładów szkolnych. 

Dobrze jednakże, że nie wszystkie zwie- 
rzęta, jak powiada nasze przysłowie mają 
rogi. 

Zniszczenie pomnika księcia Eugeniusza 
i postawienie na jego miejsce Woltera, to 
także jego wniosek. Również jak i zmiana 
nazwiska bulwaru tegoż imienia. 

I czyż namiętności nie zaślepiają ? 

W chwili najazdu pruskiego na Paryż, 
w chwili ucisku, łez i krwi, jaką wierni po- 
tomkowie Fryderyka W. toczą z żył francu- 
skich, stolica Francji stawia pomnik jego 
najuniżeńszemu wielbicieiowi i pochlebcy, a 
potwurcy Francji i jej najpatrjotyczniejszego 
ideału, dziewicy Orleańskiej. 

Pomnik w Paryżu dla Woltera, to hołd 
oddany Prusom i ich dzisiejszym przedstawi- 
cielom jak Wilhelmowi, Bismarkowi i Molt- 
kiemu, którzy najwierniej spełniają testament 
Fryderyka W., pierwszego inicjatora w Eu- 
ropie rozbojów i rozbiorów. narodów. 

O biedna Fruncjo! Oddałaś hołd potwar= 
cy Boga i swego anioła stróża „i przyszli 
na cię łupieżcy z północy cjż sami, którzy 
przed stu laty wypródowawszy na Polsce, 
jak się rozbiera narody, dziś ciebie roze- 

rali 1... 


VI. 
Paryż cierpiący 
czyli 
Głód, zimno, choroby i" bombardowanie. 
Wszystko, co tylko wojna każda niesie 


za sobą okropnego, wszystko to zwiększa się 
i potęguje w zamkniętem i oblężonem mieście. 


zasiadłszy z wyborów na fotelu merowskim, 
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niej bezwzględnie. Kwentualność ta wisi jak 
miecz Damoklesa nad całą sprawą; wytłuma- 
4 się, biorąc to wszystko na rzeszoto 
oiki. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Paryż d. 1. sierpnia. 

„ (R W.) Rozprawy nad petycjami bisku- 
pów francuskich, jakkoiwiek przebrzmiały w 
Zgromadzeniu narodowem, zajmują przecież 
dotąd opinię pnbliczną. Tłumaczą w różny 
Sposób wypowiedziane słowa pociechy dla 
władzy doczesnej przez Thiersa, świetną mo- 
wę biskupa Dupanloupa, oraz odesłanie pe- 
tycji do ministerstwa spraw zagranicznych. 

Thiers chciał cały Świat swą mową za- 
dowolić, jakoż dokazał swego, i ultramonta- 
nie i liberalni, papież i Wiktor Emanuel są 
z niej zadowoleni. Uznawał potrzebę władz 
doczesnej papieżów, ale zawsze gdy się ju 


zdawało, że gotów dla- niej w szranki wy” 


stąpić, stary lis zręcznie się cofał, zasłania- 
jąc się niemożnością Francji. „Cóż chcecie, 
abyśmy. uczynili” — wołał do klerykałów. 
Czyż meżemy rozpoczynać działania dyplo- 
matyczne, któreby prowadziły do wojny, ja; 
kiej sobie nie'życzycie?* Więc nawet. obrony 
dyplomatycznej nie udzieli Francja opuszczo- 
nemu papieżowi. 

Pewność, Że Thiers nie pociągnie do 
Rzymu przeciwko Włochom, sprźwiła, żę 
mowę jego, w której tyle „owiedział” prze: 
ciwke' jedności włoskiej i uznał dobre prawa 
papieża, "oklaskami przyjęła lewica. Gdy | 
postawiono „wiiiopek; ażeby Zgromadzen e pa: 
rodowe pouwierzyłe” roztropności i patrjoty» 
zmawi Tiere sprawę poruszoną przez bi- 
skupów, (łatmbetta ze -swoimi przyjacioł 
poparł go gorliwie. Należy zauważyć, 


prawica w prostocie ducha przyjęła ten wnio- 


sek jal Aa siebie pomyślny, i gotowała 
się do głosowania za nim, gdy wystąpienie 
Garhbetty -otworzyło im oczy. Wtedy to zażą- 
dał Keller zmMisy wniosku, żądanie swoje 
tłumacząc tem, de wniosek jest mepomyślny 
dla władzy doczesnej papieża, skoro (łam- 
betta do takowego” przystąpił, 

Oświadczenie Kellera wywołało burzę w 
Zgromadzeniu. Przymówki i przycinki krży- 
Żowały się ze wszystkich stron, nie brako- 
wało i gorszących wyrazów. Prezes Grćvy 
był zmuszony przyzwać Kellera do porządku. 
Zwolna zaczęły się umysły uspokajać, ale 
ostatecznie po 5 godzinach rozyraw nic nie 
postanowiono. 


Sprawa doczesna papieża doznała ta- 
kiego samego powodzenia w Izbie francuz- 
kiej, jakiego niegdyś doznawała sprawa pol- 
ska. Zawsze obsypywano słowami Życzliwemi 
Polaków i ubolewaniem nad ich losem, ale 
nigdy nic stanowczego dla nich nie uczyniono. 
Dobroduszni zaś dyplomaci polscy łudzili się 
nadziejami pomocy francuzkiej do tego sto- 
pnia, że zaniedbywali najpilniejsze obowiązki 
w kraju. Władza też doczesna oprócz życzli- 
wych słów nie więcej nigdy nie zyskała w 
Zgromadzeniu narodowem francuzkiem. 

Journal des Debats «4 Temps nazwały 
sprzyjającą papieżowi mowę Thiersa, pogrze- 
bowym hołdem dla władzy doczesnej. 

Wybory” municypalne się odbyły, 


pojęcia o niem, kto go nie przechodził. 
Wszystko tu walczy z cierpiącym i bezbron- 
nym ludem i razem napada na niego: Głód, 
mór, zimno, ogień i kule, nużą, trwożą, 
gnębią go i zabijają. i 

Ludzie w ogniu oblężenia schną i wig- 
dną. Pij, z czary truciznę na bliską śmierć, 
lub padają rażeni piorunem. 

Zobaczmy więc co się działo w Paryżu. 

Mówiliśmy wyżej, że nikt gdy się po- 
czynało oblężenie nie przypuszczał nawet, 
aby ono dłużej nad dwa miesiące przecią- 
gnąć się miało. Stosownie więc do tego za- 
stósowywano się i z zapasami żywności, 

O opał mało się kt» i troszczył. Rząd 
nawet. nie myślał o nim wcale i nie przygo 
tował żadnych większych zapasów ani drze- 
wa ani węgli na swych składach. Dało się 
też to uczuć dotkliwie później prawie wszy- 
stkim mieszkańcom. 

Pierwsze dwa miesiące oblężenia, tak 
pod względem moralnym jak i materjalaym 
zbiegły dosyć spokojnie i znośnie Paryżowi, 
chociaż zamknięcie bram miasta dało mu 
się zaraz uczuć. Codzienne bowiem dowozy 
nabiałów i zieleniny świeżej, ustały zupełnie, 
a za te, które Paryż jeszcze posiadał, płacić 
trzeba było bardzo drogo. - 

Od połowy dopiero jednak listopada, po- 

zycja stawać się poczęła coraz to dolegli- 
wszą dla mieszkońców. Dwa bowiem miesią- 
ce oblężenia dobiegały końca, a z niemi 
zaczęły się wyczerpywać nagromadzone za- 
asy żywności. Drożyzna w mieście z kg- 
dym "dniem poczynała być większą, a 
znalezienie czegobądźkolwiek  trudniejszem. 
Robić więc nowych zapasów przy takich ce- 
nach, nje każdy był w możności, a żyć przecie 
trzeba było. 

„Rząd, przyznać należy, dla klas biednych 
dużo w tym względrie robił w Paryżu. W 
każdej merji potworzyły się różne wydziały 
i komiteta, mające jedynie na celu wspieranie 
i ratowanie biednych. Pootwierano w różnych 
miejscach w każdem „arondissement* t. £.: 
„kantyny narodowe*, do których bie- 
dni chodzili po obiady i Śniadanie. Domy 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmu 


We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Naro- 
dowej* przy ulicy Nowej, pod liczba 291. W KRAKO- 
WIE: Ksiegarnia Józefa Czecha w rynka. W PARY- 
ZU: na cała Francje i Anglję jedynie p. pułkewnik 
Raczkowaki, rue da pont de Lodi Nr. 1. W WIEDNIU: 
p. Haasenstein et Vogle, Neuer Markt Nr. 11. i A, 
Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad MF- 
NEM i HAMBURGU: pp. Haasenatein et Vogler. 


OGLOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centuw 
ad miejsca objetości jednego wiersza 4 dru- 
kiem, oprócz opłaty stęplowej 30 ct. za każdorarowe 
umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowane nie 
ulegają frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwraczją się, lecz by- 
waja niszczone. 


nigdy może nic widziano takiej obojętności przy 
wyborach, jak obecnie. Mówią, że 25 tysię- 
cy wyborsów się wstrzymało od głosowania. 
Skutek też jest tego rodzaju, ze wszyscy 
precz radykalistów są niezadowoleni. Dnia 
30. lipca odbyło się balotowanie 48 człon- 
ków, którzy niedostateczną ilością głosów 
zostali wybrani. Rada municypalna Paryża 
będzie miała 80 członków, czyli czterech ua 
każdy z 20 okręgów. 

Wpatrując się w listę wybranych, do- 

strzegamy, że i tym razem uwzględniono 
przed innymi ludzi fachowych, przemysłow- 
cow i przedsiębiorcy wóżnego rodzaju. W 
wyborze ich kierowano się myślą podniesie- 
nia „dobrobytu i pomyślności stolicy, Niena- 
wiść do napoleonizyu jeszcze bardzo żywa, 
sprawiła, że żaden kandydat ze stronników 
upadłego cesarstwa nie otrzymał potrzebnej 
ilości głosów. Upadł więc i Hausmann, słyn- 
ny odnowiciel Paryża, chociaż dzienniki prze- 
ctwko niemu nie powstawały, 
Dyskusja o sprawie papieża sprawiła, 
że Jules Fąavre usunął się z ministerstwa, 
mówią, że wkrótce za nim opuści rząd i Ju- 
Jęs Simen, który niedawno jeździł do Cher- 
, bourgs zbadać stan sprawy uwięzionych ko- 
munigtów: Razultat jego wyjazdu nie jest 
wiadomy, może przyczyni się do przyspiesze - 
nia śledztwa i sądn.. Sledztwo odbywało się 
z nadzwyczajną powolnością. Na pięć tysię- 
cy więźniów wyznaczono dwóch ońcerów pro- 
wadzących śledztwo, sprawa więc mie posu- 
nęła się naprzód a niewinnie aresztowani za- 
pewne jeszcze długo cierpieć będą, 

Zgromadzenie narodowe ukończyło nie- 
dawno długie, nudne a ważne rozprawy o 

. departamentalnych. Btronnictwo mo- 
narchiczne usiłowało im nadać pewną auto- 
nospię. Przeciwnicy ich upatrywali w żąda- 
nej przez nich odrębności, chęć wytwarzania 
takiego położenia, któreby dozwoliło im spro- 
„wadzić na tron Henryka V. 

m 'Nam'się zdaje, że to niesłuszne podej: 
mnie. Decentralizacja w niczem nie przy- 
czyni sią do monarchicznej rostauracji, gdy 
istniejąca centralizacja ułatwia ją niezmnier- 
nie. Przy niej dość jest zamachu stanu w 
stolicy dla narzucenia krajowi niemiłych 
rządów, przy decentralizacji zamach udać się 
nie możb. Ażeby wprowadzić na tron Bur- 
bona w zdecentralizowanej Francji, potrzeba- 
by wojnę prowadzić. 

Bytuacja krajn z powodu tymczasowości 
rządu niepokoi patrjotów, ułatwia bowiem i 
podbudza walkę stronnictw. Republikanie, 
więcej sforni od czasu pokazania się na are- 
nie politycznej Gambetty, coraz śmielej krzy- 
łują plany monarchistów, ostatni nie pomija. 
j4 żadnej okoliczności, ażeby zrobić niepo- 
dobną republikę we Francji. Pożary, które 
się częściej niż dawniej powtarzają, zwłasz- 
cza pożar w Nancy, który zniszczył pałac 
książęcy i w Bourges, w którym spłonęła 
bogata biblioteka, dał im powód do porusze- 
nia widma komuny. Pożary te nie były prze- 
cież podłożone, wyniknęły z nieostrożności. 


Liberte, dziennik znany od dawna ze 
swej nieprzychylności dla sprawy polskiej 
iz wysługiwania się Moskwie, ogłosił, że 
Bada szkoły Batiniolskiej postanowiła prze- 
nieść szkołę do Galicji. Ozłoszenie to uczy- 
niono w złej wierze, aby wpłynąć na rząd 
-do~ odmówienia - choćby "skromnej pomocy 


również z óbiadami i 
wsparciem przychodziły biednym z pomocą. 


Pozawiązywano nadto mnóstwo towa. 
rzystw i komitetów, które wszędzie zbierając 
składki i ofiary, nie mało także przynosiły 
ulgi cierpiącym. O biednej więc klasie lu- 
dności jak widzimy, dosyć wszyscy pamiętali. 
Powiadano nam np., że kiedy w mieście i za 
pieniądze dostać już nie było można ani sło- 
niny, ani sera, to biedacy w kantynach do- 
stawali i jedno i drugie. 

W każdem społeczeństwie i w każdym 
czasie jest zawsze liczna klasa ludzi, ktora 
choć biedna, na listę biednych przecie 
zapisywać się mie chee, nie ma odwagi. Ta 
klasa w obiężeniu Paryża była najliczniej - 
szą i najwięcej doznała niedostatku. Przez 
biura bowiem i komiteta wsparć, jakoteż 
księgi « kontroli dobroczynnych, nie każdy 
miał odwagę przechodzić. 
„Brak roboty pozbawił ją zarobku t. j. 
pieniędzy. Ci znowu z niej, co mieli cokol. 
a na oblężenie. przygotowanego grosza, 
lub dostawali dla siebie i dla swych rodzin, 
jako gwardziści żołd, nie mogli znowu fun- 
duszami temi sprostać wygórowanej droży- 
znie, co dzień się jeszcze wzmagającej, naj- 
pierwszych przedmiotów żywności, 
|  Zmaliśmy tutaj rodziny, które całe mia- 
siące oblężenia żyły tylko wodzianką, chle- 
bem i czekoladą, która stosunkowo do in- 
nych rzeczy, była tu jeszcze bardzo tanią. 
lone przedmioty rosły w cenach tak gwał- 
townie z dniem każdym, że podochodziły do 
bajecznej wysokości. Za jajko np. płacono 
po dwa franki, za jeden kartofel 1 franka, 
za funt masła 40 — 50 franków, za indyka 
80—100. franków. 

Za zieleniny nawet, nie mniejsze stosun- 
kowo dawano pieniądze. Za główkę małą 
kapusty po 6 — 10 fr. płacono. Za jedną 
małą cybulkę brano po 10 groszy na nasze 
pieniądze. , 

Na mięso tylko i chleb rząd naznaczył 
sam stałą taksę. Mięsa jednakże wkrótce 
brakować poczęło i wzięto się do racjono- 
wania. 

Nie obeszło się tu jednak bęz walk ze 


rzeczonej szkole. Dr. Gałęzowski Seweryn 
 qRpisał protestację oświadczając, że szkoła 
sy staje na miejscu. Oświadczenie to sza- 


— LĄ prezesa Rady szkolnej, daje więc 


< ożądaną pewność, 


że tyle pożyteczny za- 
kład w emigracji utrzymanym zostanie. 

Zwróciła tu na siebie powszechną uwa- 
ge książeczka barona Stoffel, który za ce- 
sarstwa był przy sztabie pruskim jako po- 
seł wydziału wojskowego, Prawdomowny ba- 
ron wykazał mnóstwo kłamstw jakich się 
dopuścili nietylko ministrowie cesarscy, człon- 
kowie rządu obrony narodowej, ale też je- 
nerałowie i ministrowie obecnego rządu. 
Fakta przez ten rząd ogłoszone o zdobyciu 
Paryża, bronionego przez komunę są zmyślo» 
ne. Pominięto tę okoliczność, że Dncatel, u- 
łatwił wejście wojsk do miasta, wskazawszy 
pod gradem kul miejsce opróżnione przez 
gwardję narodową, a pominięto dla tego, że- 
by okazać, iż armia, która nie była ani mę- 
ŹnĄ ani karną, Swojem męztwem, kKarnością 
i porządkiem zdobyła Paryż, Zbija także 
fałszywe twierdzenie, jakoby cudzoziemcy 
głównie byli powodem rewolucji i klęsk, ja- 
kie sprowadziła komuna i pokazał, że cu- 
dzoziemców bijących się za komunę nie by- 
ło wiele: Baron Stoffel podobno został ska- 
zany na miesiąc więzienia za Śmiałe odsło- 
nięcie prawdy. 


————_ z, 


Przegląd polityczny. 
Francja. 


Wedłng ogłoszenia jenerała Ladmirault, 
wojenne sądy wersalskie miały się rozpocząć 
w poniedziałek 7. sierpnia, Przed trzecim 
sądem wojennym ma stanąć ośmnastu człon- 
ków i przywódzców komuny w następującym 
porządku: 1. Ferry, 2. Assy (obrońca Bi- 
got). 3. Urbain. 4. Billioray. 5. Jourde. 6. 
Trinquet. 7. Champy (obrońca Lachaud). 8. 
Regere. 9. Lisbonne. 10. Lhullier. 11. Ras- 
toul. 12. Pascal Grousset. 13. Verdure. 14. 
Ferat. 15. Descamps. 15. Clément: 17. Cour- 
bet (obrońca Lachaud). 18. Porent. 


Ferré nie chce mieć żadnego obroúcy, 
ale stosownie do wymagań prawa, prezydent 
sądu, pnłkownik Merlin z 1, pułku inżynie- 
rji, jemu i innym, którzy nie obrali sobie 
obrońców, przydał obrońcę ex officio. Sąd 
wojenny, prócz pomienionego prezydenta, skła- 
da się z dowódzcy batalionu, dwóch Kapita- 
nów, porucznika, podporucznika i podoficera. 
Komisarzem rządowym jest szef batalionu, 
Gaveau. 

Oskarzeni, którym w przeszły wtorek 
wręczono oskarzenia, nie byli przygotowani 
na tak ciężkie obwinienia, i nawet najzu- 
chwalsi nie mogli nuryé przerażenia. Ferré, 
jak zwykle, zachował się obojętnie, Lisbonne, 
któremu rany przeszkadzają stanąć przed 
sądem wojennym, miał ruszyć «amionami i 
powiedzieć, że nie wie, co to wszystko zna- 
czy, ponieważ w komunie nie brał żadnego 
udziału. Rastout upadł na duchu, Courbet 
opuścił głowę, i wyszemrał niezrozumiałe 
słowa, podczas gdy Pascal Grousset zacho- 
wał się tak milcząco, jak to czynił od po- 
czątku. 

Hrabia de Rómusat, mianowany obecnie 
ministrem spraw zewnętrznych, urodził się 
W Paryżu 14. marca 1797. 

Ukończywszy nauki prawa, poświęcił się 
wyłącznie naukom politycznym i prawodaw- 
stwu. Od 1820 do 1830 r. był współpraco- 
wnikiem czasopism: Lycée frangais, Tablot - 
tes universelles, Revue encyclopedique, Globe 
i Courrier frangais. W 1830 r. był jednym 
z protestujących dziennikarzy paryzkich prze- 
ciwko rozporządzeniom lipcowym. 

W październiku 1830 Tuluza obrała go 
deputowanym. W Izbie zajął miejsce między 
stronnikami opozycji. 

W 1836 mianowany został podsekreta- 
rzem stanu w ministerjum spraw wewnętrz- 
nych. Połączywszy sią z opozycją w roku 
następnym, był on wraz z swym przyjacielem, 
Duvergier de Hauranne, jednym z głównych 
popieraczy Thiersa w lewem centrum, Dnia 


rzeźnikami, którzy jak i inni handlarze, ta- 
kże na swój sposób z ogólnego nieszczęścia 
korzystać chcieli. Walka ta przecie skończyła 
BIĘ ma tem, że rzeźnicy całkiem się od sprze- 
daży mięsa usunęli, a rząd w każdem aron- 
dis.ement sam  pootwierał po kilka municy- 
palnych jatek, w których się wszelkie później 
racjonowanie odbywało, 

Nie tylko, że pieniądz w oblężeniu był 
rzadki i ciężki, nietylko że Żywność doszła 
cen bajecznych, ale i droga do niej stawała 
się z każdym dniem coraz to więcej nużącą 
i wyczerpującą siły kupujących. 

Na targach, bazarach, przy sklepach i 
jatkach wyczekiwano parami (na to Francuzi 
mają wyrażenie faire la quene) po 5—8, 
10 i dwanaście godzin. Przesiadywano nieraz 
całe noce zimowe przed drzwiami sklepów, 
lub bramami hall, ażeby o siódmej, ósmej 
lub dziesiątej rano kupić co było można. 

= Pary takie, które się często ciągnęły 

wzdłuż całych wiorstwowych ulic, składały 
się przeważnie z kobiet i z dzieci. Okropne 
też działy się tam co dzień sceny. Duszono 
SIę, łamano Sobie ręce i żebra, kobiety cię- 
arne roniły, a dzieci i słabi mdleli co chwi- 
la. Tuż zresztą sami widywaliśmy co dzień 
chorych, którzy głodni, na zimnie w ucią- 
zliwem tem czekaniu dokupywali się* osp, 
tyfusów, zapaleń i krwawych djaryj, chorób 
tak śmiertelnych naówczas. 

Czekania tąkie odbywano wszędzie; a 
nietylko na targach i przy sklepach, ale i 
przy jatkach, handlach drzewa i węgli, przy 
kantynach narodowych į kawiarniach, 

Wieleż to osób chorych i słabej budo- 
wy, wieleż to matek małoletnich dzieci, wie- 
le kalek lub ludzi niezamożnych  poprzesta: 
wać musiało tylko na chlebie, kawie czar- 
nej, lub czekoladzie, bo na czekanie tylo- 
godzinne albo sił albo czasu im nie stawało. 

. Wyczekiwanie to byłoby zresztą zno- 
Śniejszem i mie tyle niebezpiecznem , gdyby 
ono wypadło w ciepłe dnie wiosny lub lata, 
ale nie w porę zimową, 

W listopadzie, grudniu i styczniu pano- 
wały przejmujące zimna, wiatry i mrozy- 
Tak ostrej zimy, powiadano, dawno już nie 


1. marca 1840 poruczono mu urząd ministra 
Spraw wewnętrznych. 4 

Podczas siedmiu lat następnych zwiążał 
imię swoje z kwestją niezgodności parlamen- 
tarnych (incompatibilitćs parlómentaires), je- 
dnem z dwóch głównych zastosowań refor- 


my, a rozpra "NE zapełnia ostat- 
nie dzie mon ra) < 


W r. 1842 obrany został na członka a- 
kadom nauk moralnych i politycznych; 
184 Pawii do akademii francuzkiej na 
miejsce Royer-Qolard'a. 

Po rewolucji iutowej p. de Rémusat o- 
brany został do konstytuanty, i zajął miej- 
sca w komitecie wojay, jako wice-prezydent. 
Głosował stala z prawicą, tak w kwestjach 
politycznych, jak i w społecznych. W 1849 
poraz drugi obrany do Izby prawodawczej. 


Po 2. grudnia na Czas niejaki wyjechał 
z Francji, potem powrócił i zamknął się w 
Życiu prywatnem. Wtedy to napisał wiele 
dzieł. Główniejsze jego prace są: „O pau- 
peryzmie i legalnem miłosierdziu; Próbki 
filozoficzne; O filozofii niemieckiej; Polityka 
liberalna; Filozofia religijna itd. 


Journal de Lyon opowiada o widzeniu 
się naczelnika władzy wykonawczej z czter- 
ma znakomitościami prawicy Zgromadzenia. 
Deputowani ci wzywali p. Thiersa od imie- 
nia wszystkich swych przyjaciół politycznych, 
aby zerwał z lewicą i rzucił się w ramiona 
reakcji. Oto w jakich wyrazach „miał pan 
Thiers odpowiedzieć delegowanym od pra: 
wicy : 

„Panowie, mnie zdajecie jeszcze 
sprawy z glosowania 2. lipca. 

„Monarchia we Francji jest niemożliwą. 
Hrabia Chambord opuścił was. Nie chcę o- 
brażać, posądzając, Że pragniecie powrotu 
awantur cesarstwa. Co się tyczy książąt or- 
leańskich, mam tylko to do powiedzenia : 
Widzieliście ich! 

„Lewica od pięciu miesięcy okazuje 
zmysł polityczny, którego, wyznaję, nie spo- 
dziewałem się po niej, a który daję jej pra- 
wo wziąć udział w rządach kraju. 

„Panowie, jestem więc przy niej!* 

W Zgromadzeniu narodowem toczą zię 
teraz ważne i gorące rozprawy w kwestji 
wynagrodzenia szkód, które stolica i wiele 
departamentów. poniosło w czasie wojny. W 
reklamowanych wynagrodzeniach wynosi 666 
milionów, nie licząc 200 milionów  zapłaco- 
nych przez miasto Paryż, która to suma 
weszła w warunki zawieszenia broni i dla- 
tego rząd ją wróci Paryżowi. Rząd i Izba 
różnią się w zapatrywaniu na kwestję wy- 
nagrodzenia: rząd chce widzieć w tem rzecz 
miłosierdzia, Izba rzecz obowiązku. P. Thiers 
oświadczył, Że skarb nie podoła wypłacić 
wszystkich szkód. Na gorącą i przychylnie 
przyjętą mowę Buffeta, w której mewca ten 
bronił zapatrywań się komisji, sprzecznych 
z poglądami naczelnika władzy wykonaw- 
czej, p. Thiers odpowiedział również z wiel- 
ką żywością. 

Odpiera on nazwę „jałmużna*, jaką na- 
dali jego wnioskowi mowcy, przemawiający 
za projektem ustawy i zarzuca autorom jego, 
iż więcej mieli na sercu indywidualne intere- 
sa swoich departamentów niż interesa pań- 
stwa, których on obowiązany jest bronić. 
Dalej mówi Thiers : Co do mnie, który znam 
trudne położenie państwa, obowiązkiem jest 
moim sprzeciwiać się żywym, natarczywym i 
za daleko idącym namiętnościom, jakie Izba 
objawiła. Wynagrodzenie dostałoby się za- 
równo przyprawionym o ruinę jak i bogatym, 
niepotrzebującym wsparcia. My umiemy 
wspierać tylko prawdziwie potrzebnych, któ- 
rzy nagłej wymagają pomocy, a udzielać bę- 
dziemy wsparcia w miarę środków, jakiemi 
kraj rozporządzać może. Thiers tobi tylko 
wyjątek pod względem tych dzielnic Paryża, 
które podczas powstania zburzone zostały 
strzałami artylerji rządowej, i którym przy- 
rzeczono wynagrodzenie. Thiers w końcu 
uprasza Zgromadzenie narodowe, aby nie zaj- 
mowało się kwestją zasadniczą, w której nie- 
słuszność po jego niezawodnie leży stronie. 
Thiers w ciągu mowy swojej okazywał wiel- 


sobie 


było we Francji. Na dobitek tego, opału 
nie było wcale, to bowiem, co dostać było 
można za pieniądze, wystarczało zaledwie na 
ugotowanie codziennej strawy, ale nie dla u- 
trzymywania ciepła w pokoju, Dla biednych 
przeznaczone zapasy drzewa i węgli nie na 
długo starczyły. Brano się więc wszędzie do 
rąbania ławek, stołów, stołków, łóżek, pło- 
tów ogródkowych, beczek, bo bez ognia tru- 
dno jest przecie obyć się w dnie gorące lata, 
a cóż dopiero, w mroźne i głodną zimę. 


Wszystko to jeszcze nie starczyło, a 
mróz nie ustawał ani na chwilę. Wzięto się 
więc do ścinania starych i grubych dizew 
po bulwarach i ogrodach paryzkich. Z bul- 
warów głównie na ten cel przeznaczono bul- 
war Montparnasse, Montrouge, d'Enfer, 
d'Italie i inne zewnętrzne, na których rosły 
stare i rozłożyste drzewa. Podział i zrąb 
był urządzony tak, że rząd stosownie do 
wielkości drzewa  przeznaczał je dla jednej 
lub kilku rodzin, z tym jednakże warunkiem 
że właściciele sami sobie zetną go 1 sprzątną. 


Trzeba było widzieć z jaką skrzętno- 
ścią brano się do tego dzieła. Kobiety i 
dziatwa w koło z koszykami, zbierały naj- 
mniejsze drzazgi i gałązki, padające na zie- 
mię lnb odskrobywały nożami korę z dol- 
nych jego części. Gdy podci,te drzewo na 
ziemię już padło. Poczęła się dopiero naj- 
cięższa i najźmudniejsza praca dla biednej 
rodziny. Pień wielki drzewa i korzeuie jego 
pozostał w ziemi. Czyż im porzucić to wy- 
padało? Nie. Brano się więc do siekier, dłu- 
tów i młotów i noży i po całych dniach ku- 
fo w ziemi jakby się dobierano do jakich u- 
krytych skarbów, bo skarbami naówczas 
były kawałki korzeni ukryte w ziemi. 

Nieraz głębokie powykopywano tym sps- 
sobem doły; tak, że po kilka naraz mogło 
w nich pracować osób. Literalnie powiadamy, 
unoszono ztamtąd tylko drzazgi, które jak 
drogocenną zdobycz w płachtach i w chu- 
stach chowała dziatwa na ogień. 

Smutne i rzewne rzeczy przedstawiał 
Często zrąb ten oku przechodnia. (C. d. n.) 


kie wzruszenie. W pewnych miejscach mowy 
jego przerywano mu głośno: Po mowie spra- 
wozdawcy' Thiers obstaje za odrzuceniem 
wynagrodzenia w zasadzie i wnosi, aby od- 
roczyć rozprawy aż do ostatecznego zredago- 
wania projektu ustawy. Sprawozdawca zga- 
dza się na odroczenie do wtorku, aby pod 
względem nowej redakcji poroznmieć się; po- 
czem posiedzenie gawieszonem zostało. 

Gaulois ogłasza pismo wójta z Bazeilles, 
który odpiera twierdzenia jenerała Tann i 
dowodzi, iż wieś Bazeille spaleną została nie 
granatami podczas bitwy, lecz przez żołnie- 
rzy bawarskich, którzy zaraz po bitwie ze 
swawoli podkładali ogień. 


Anglia. 


Piszą z Dublina: W niedzielę po połu- 
dniu usiłowało stowarz, szenie amnestjono- 
wanych Fenianów z udziałem wielkiego zbie- 
gowiska ludzi — wbrew zakazowi policji — 
odbyć mityng w parku Phoenix; powstał 
rozruch; udała się policja, uderzyła na tłum, 
kilkaset osób i wielu policjantów ranionych. 
Rozruch uśmierzono, 


Szwajcarja. 


Międzynarodowa „liga pokoju i wolno- 
Sci“ zwołuje t. r. piąty kongres do Lozanny 
20, września. Program obejmuje: sprawozda- 
nie o działalności ligi; kwestja spółeczna, 
środki przeciw walce między współobywate- 
lami, wychowanie, oświata, wolna zamiana ; 
kwestja wschodnia i polska; prawo politycz- 
ne i międzynarodowe, decentralizacja, fede- 
racja, aneksje i zdobycze — Alzacja i Lota- 
ryngia. 


Rumunia, 


Między Turcją a gabinetem berlińskim 
rozpoczęły się nerady w celu załatwienia 
kwestji kolejowej, która groziła upadkiem 
ks. Karolowi. Anstrja podobno przyjmuje u- 
dział w tej sprawie. izba zapewne zostanie 
rozwiązaną. 


Proces w sprawie Nieczajewa. 
(Ciąg dalszy). 


Posiedzenie dziesiąte. 


Po ks. Urusowie, współpracowniku niegdyś, 


w Petersburgu wychodzącego Słowa, byly pro- 
fesor prawa kryminalnego, znany zaszczytnie w 
literaturze polskiej, rodąk nasz, pan Spasowicz, 
przemówił w obronie Kuźuiecuwa jak następuje: 

Panowie sędziowie! W mieście Cherso- 
nie była rodzina kupiecka, jedna z takich, 
o które zbyt trudno w naszej sferze kupiec- 
kiej: ojciec i trzech synów. Najezulsze sto- 
sunki łączyły ich z sobą; były one raczej 
oparte na wzajemnej przyjaźni i zaufaniu, 
jak na władzy ojcowskiej. Ojciec stesownie 
do swych środków, starał się dzieciom dać 
jak najstaranniejsze wychowanie. Ọn oddał 
najstarszego syna Aleksego, naprzód do szko- 
ły komercyjnej, a potem do akademii rolni- 
czej w Razumowsku (pod Moskwą), najwyż- 
szego zakładu naukowego w państwie. W tym 
gynu ojciec pokładał największe nadzieje, i 
Aleksy Kuźniecow pod każdym względem był 
dobrym człowiekiem. Za takiego miano go 
w akademii; on szczerze mógł powie- 
dzieć o sobie, że w ciągu bardzo wielu lat 
nie miał ani nieprzyjaciela, ani nawet nie- 
chętnego sobie. On był dobrym synem, do- 
brym przyjaciełem i kolegą, względny, pobła- 
źliwy, kochający ; takim był Aleksy Kużźnie- 
cow we wrześniu 1869 roku. W nocy z 2go 
na 3go grudnia, po upływie niespełna pół- 
trzecia miesiąca, widzimy, Kuźniecowa oder- 
wanego od swego gruntu, od zajęć, rzucają- 
cego się w wir sprzysiężenia, propagującego, 
czytającego kolegom prawidła organizacji i 
biorącego udział w takich machinacjach, w 
takich czynnościach, które podług zamysłu 
organizatora spisku miały na celu zrewolu- 
cjonizować całą Moskwę, obalić wszystko do 
góry nogami, jakby miotłą wymieść t. z. 
wyższe klasy społeczeństwa i nawarzyć ta- 
kiego bigosu, z którym nie daliby sobie rady 
nasi potomkowie przez lat przynajmniej 50. 


' Tak powiada Nieczajew w jednym ze swoich 


listów. Jeszcze pół biedy, gdyby taka zmiana 
zaszła tylko w sposobie myślenia Kuźniec: wa. 
Każdemu wiadomo, że pomysły młodzieńcze 
są zmienne, jak fala morska. Każdemu z 
uas zdarzyło się doświadczyć na sobie lub 
zauważyć zmiany w zapatrywaniach młodzień- 
ca, kiedy on z ławy szkolnej przechodzi do 
życia rzeczywistego i praktycznego, lub kie- 
dy w szkole jeszcze otwiera się przed nim 
Świat nowy, w skutek tego, że młody czło- 
wiek obezna się z duchem wieku, z wyma- 
ganiem swego czasu. Wówczas w kilku mie- 
siącach przeżyje całe epoki, wszystkie fazy 
rozwoju człowieka. W tej krótkiej chwili ży- 
cia, on może być mistykiem i skrajnym scep- 
tykiem, konserwatystą i rewolucjonistą, pro- 
testantem, rzymskim katolikiem i ultra-pra- 
wosławnym. Każdy z nas przeżył tę chwilę 
w życiu, kiedy miał siebie za tytana, gotów 
był objąć Świat cały, przetworzyć go w raj. 
Potem chwila ta mija; tytan wraca do pra- 
cy powszedniej i staje się dobroduszuym fi- 
list*em, najgorliwszym i najakuratniejszym 
czynownikiem. Gdyby w tej burżliwej dobie 
życia zdarzyło się takiemu młodemu człowie 
kowi, porozumieć się z kolegami tak jak on 
myślącymi, utworzyć np. tajne towarzystwo, 
to i w tem nie byłyby wielkiej biedy. Mnó- 
stwo takich towarzystw ciągle powstaje; one 
nie mogą nie powstawać, bo pierwszem u- 
czuciem człowieka, przejmującego się nową 
ideą, jest chęć namiętna podzielić się nią z 
innymi, zrobić ich współwyznawcami nowej 
idei. Gdyby on w tym razie i wpadł w ręce 
rządu, to doznałby nieprzyjemnych skutków 
wysłania; lecz jego natura tak silna, Że u- 
więzienie, które na innych sprowadziłoby su- 
choty, śmierć nawet, na niego wielkiego nie 
wywarłoby wpływu. Wreszcie nie zapominaj- 
my, że dziś kary na należących do tajnego 
stowarzyszenia nie są tak :urowe, jak n. p. 
za mojej pamięci jeszcze przed 20 laty. Ale 
Kuźniecowa spotkało nierównie większe nie- 
szczęście: wtym krótkim czasie, w tych pół- 
trzecia miesiąca, wpadłszy w wir spisku, on 
nietylko pociągnął za sobą innych, ale spla- 
mił swoje ręce morderstwem; on wziął u- 
dział, chociaż i nieczynny, w tragicznej śmierci 


człowieka niewinnego, w Śmierci przyjaciela, 
kolegi, dla którego miał wielki szacunek, któ- 
rego obowiązany był bronić ! 

Jeżeli w życiu człowieka zachodzą takie 
zmiany, w Skutek których się zupełnie prze- 
mienia, to takowe zmiany można wyjaśnić 
dwojakim sposobem: albo psychologicznym 
procesem jego własnegc rozwoju, to jest, że 
wychowany w pewnym kierunku, żyjąc cią- 
gle w jednej sferze, siłą własnego myślenia 
doszedł do innych rezultatów, a siłą woli 
postanowił wprowadzić je w życie, albo zmia- 
na ta da się wytłumaczyć wpływem innej 
osoby, który był tak silny i tak skutecznie 
działał, że pchnął go na niewłaściwą dro- 
ge. Jeżeli kwestję postawimy w taki spo- 
sób, to się okaże, że w tym razie miał miej- 
sce ten ostatui wypadek — tj. że Aleksy 
Kuźnieców uległ wpływom Nieczajewa. Bez 
wątpienia, wy*panowie sędziowie, zgodzicie 
się, że Kuźnieców działał z daleko większem 
uniesieniem jak jego współkoledzy w orga- 
nizacji i na ławie oskarżonych, jak np. U- 
spieński i Pryżow daleko więcej wykształ- 
cehńsi od niego, chociaż wyznać należy, że 
nie tak się zapalał do swej sprawy, jak Ni- 
kołajew, stojący nierównie niżej pod wzglę- 
dem umysłowym; komu mniej dano, od tego 
trzeba mniej wymagać. — Jeduak jaki ztąd 
należałoby zrobić wniosek? Czy usprawiedli- 
wić Kuźniecowa i zaprzeczyć jego udziałowi 
w całej tej sprawie? Jabym nigdy obrony 
nie oparł na tak kruchej podstawie, nigdy- 
bym się nie chxycił tak ryzykownego środka. 
Sąd Żadnego w Świecie państwa nie powodo- 
wałby się podobną teorją. Przyjąwszy ją, 
należałoby uniewinnić i samego Nieczajewa, 
gdyby on był sądzony, bo i Nieczajew był 
produktem tego wieku i tej atmosfery, w 
której się urodził i wychował. Wreszcie 
Kuźnieców nie jest tak słabą istotą, która 
bezwarunkowo ulegałaby woli innego. Owszem 
on jest człowiekiem z charakterem, szczery 
i stały w swych postanowieniach, pełen za- 
let, chociaż niezbyt świetnych, ale dosyć po- 
ważnych. Podług mego zdania ów zapał 
pod wpływem którego działał Kuźnieców 
należy zaliczyć do łagodzących okoliczności. 
Na tem można było zakończyć obronę, ale 
wówczas byłaby ona zbyt banalną, albowiem 
co znaczy dla sędziego uniesienie. Kiedy 
ani miara jego nieokreślona, ani znaną jest 
nam ta potęga, która oskarżonego pociąg. 
gnęła za sobą. Trzeba ją było porównać z 
charakterem tej osoby, która dała sobą po- 
wodować, zestawić obok siebie kusiciela i 
skuszonego, określić własności i sposoby o- 
wego kuszenia, zajrzeć wgłąb duszy klienta, 
wówczas tylko będzie można z pewnością 
orzec, jasich usiłowań winien był doło tyć 
Kuźnieców, by się oprzeć pokusie, a zatem 
o ile zasługuje ma pobłażanie. Jeżeli się 
przekonacie, że istotnie stawić opór było do- 
syé truino, to zechcecie być pobłażliwymi, 
przynajmniej w takim stopaiu, jakie wam 
pozostawia prawo, na mocy którego możecie 
tylko w skutek własnego wewnętrznego 
przekonania zmniejszyć karę o jeden lub 
dwa stopnie. Pomimo to, gdybyście go na 
wet uznali za niegodnego pobłażania i chcieli 
zastosować prawo w całej surowości, proszę 
jednak wysłirchać opowiadania, nie pozostanie 
ono bez wpływu na mego klienta ; obrona będzie 
jakoby uzupeinieniem tej szczerej spowiedzi, 
którąście słyszeli z ust oskarzonego. W mo- 
wie p. prokuratora przezierała myśl — ja 
koby Kuźaizcow nie wypowiedział wszystkie- 
go, co wie, że ukrywa niektóre fakta.” Mnie 
się zdaje, że on wszystko wypowiedział jak 
najszczerzej — że to była spowiedź czło- 
wieka, który był w gorączce, w odurzeniu, 
a teraz stoi przed wami wytrzeźwiony i 
jakby na nowo powołany do Życia zupełnie 
niepodobny do tego Kuźniecowa, który był 
aresztowany 2. grudnia, w równej mierze, 
jak aresztowany nie miał nic wspóloega z 
Kuźniecowem w akademii, 

Wyjaśniwszy plan mojej obrony, ja z 
konieczności, powinienem rozpocząć moje o- 
powiadanie od tego człowieka, który swoją 
osobą zapełnia całą sprawę, chociaż go tu 
nie ma, od Dymitra Skipskiego, od Jana 
Piotrowicza albo Jana Pawłowa, od oficera 
inżynierji Panina — jednem słowem, od tego 
Proteusza, który pod setkami imion i na- 
zwisk, wzdłuż i wszerz objeździł całą Rosję, 
tj. od Nieczajewa. 

Chociaż Nieczajew tak niedawno był po> 
między nami, jednąk już dzisiaj wygląda na 
osobę bajeczną. Mówiono, Że to syn popa, 
ale się okazało, że jego ojciee był ubogim ma- 
larzem w gubernii włodzimirskiej; jedni powia- 
dają, że ma lat 19 — drudzy 23; są tacy, 
którzy upewniają, że nie odebrał zadnego wy- 
chowania, że w lótym roku zaledwie umiał 
czytać, a potem w lat ð niespełna doszedł 
takiej doskonałości, że zaał doskonale nie- 
miecki i francuzki język i pojmował dzieła 
treści filozoficznej. Ja wiem tylko jeden 
fakt, że Nieczajew był nauczycielem religi 
w szkole św. Sergiusza w Petersburgu i jako 
wolny słuchacz chodził na uniwersytet. Je- 
żeli był wolnym słuchaczem, to musiał skoń- 
czyć gimnazjum. — W uniwersytecie zaś, 
jak słuchacze zwyczajni tak i wołni, są w 
jednakowych stosunkach do uniwersytetu , 
mają jedne i te same prawa obywatelstwa. 

W jaki sposób korzystał z tych praw, 
to rzeez zupełnie inna. Wówczas już nosił 
się z tą myślą, która nadała kierunek jego 
późniejszej działalności. 

Już w czasie pobytu swego w uniwer- 
sytecie, Nieczajew starał się podburzyć stu- 
dentów, już i w ówczas dał się Z tem sły- 
szeć, że nauka niepotrzebna, bo przeszkadza 
ludziom prawidłowie sądzić o rzeczach, że 
ona jest onamizmem myśli, Że dla tekiego 
społeczeństwa, jak moskiewskie, potrzeba sil- 
nego bodźca, bo to społeczeństwo niewolni- 
ków; nareszcie zbierał podpisy na petycję, 
którą miała podać młodzież wszystkich za- 
kładów naukowych, i w niej . protestować 
przeciwko ciężkim warunkom swego umysło- 
wego wykształcenia i rozwoju. Chociaż ten 
kierunek już się był uwydatnił w jego cha- 
rakterze, ale mnie się zdaje, że padówczas 
jeszcze bardzo wiele mu brakło. Mlódzież go 
mie słuchała, na niego nie zwracano prawie 
uwagi. Kiedy młódź się zbiera, wówczas tłu- 
mno i gwarnie; w tym gwarze trudno się 
odróżnić, trudno zmusić innych do słuchania- 


Nieczajew chciał koniecznie wstąpić na pie- 
destal, zwrócić na siebie powszechną uwagę, 
stanąć wyżej, jak na to istotnie zasługiwał. 
Jeszcze w roku 1869 powziął myśl genialną, 
on zamyślił utworzyć dla siebie legendę, stać 
się męczennikiem, i zasłynąć jako taki po 
całej Moskwie. s 

. Nie wiem, czy po rozruchach petersbur- 
skich wzywano go do policji lub nie, może 
i wzywano, ale w każdym razie aresztowa- 
nym nie był. Zamierzając opuścić Petersburg, 
zawiadatnia przyjaciół 0 mniemanym areszcie. 
W tej kartce powiada, że go wsadzono do 
fortecy, prosi, aby nie zapominać o nim, i 
pomódz w razie możności. 

„Po przybyciu do Moskwy, - urozmaica 
swoje- opowiadanie wielu wałowaiczemi obra- 
zkami. Posadzono go, jakoby do najobrzydli- 
wszych kazamatów = fortecy / petersburskiej, 
której ściany były pokryte lodem, tak, że 
skostniał prawie od zimna. Gdy go chciano 
badać, miano nożem otwierać mu zęby, żeby 
wpuścić kilka kropel spirytusu; - lecz on u- 
cieka, wdziawszy palto jakiegoś jenerała, je- 
dzie do Moskwy, z Moskwy do Odessy: ale 
tam spotyka go nowe nieszczęście: aresztuje, 
go i wiozą w kibitce z żandarmem i urzę- 
dnikiem ; on znów ucieka i zjawia się w Mo- 
Skwie. Nareszcie Nieczajew istotnie wyjeżdża 
za granicę. Wyjazd jego koniecznie był po- 
trzebny ; tam tylko mógł się porozumieć z 
emigracją moskiewską, od której się spodzie- 
wał jakby pewnego pasowania, jakby uświę- 
cenia ze strony takiej powagi, przed którą 
uderzyliby czołem ci, na których on miał 
działać. 

Panowie sędziowie, jak powinienem do- 
tknąć kwestji, o której należałoby raczej za- 
milczeć, to jest o stosunkach  Nieczajewa z 
emigracją moskiewską. Właściwie nie nale- 
żałoby mówić o emigrantach, bo ich tutaj 


nie ma, i oni nie mogą się bronić. Lecz ja 
nie mogę pominąć tej kwestji, i muszę o 
niej nadmienić choć kilka słów, chociaż o- 


skarzenie powiada, że organizacja wyrosła 
całkowicie na gruncie moskiewskim, i ża- 
dnych obcych żywiołów tam nie było. Tutaj, 
jakoby „cała sprawa była obmyśloną, jeszcze 
w miesiącu marcu stopniowo się rozwijała, 
i nareszcie zakończyła się katastrofą. Mnie 
się zdaje, że na gruncie wyłącznie moskiew- 
skim ona rozwinąćby się tak nie mogła, że 
z zewnątrz potrzebne było pewne poparcie, 
że Nieczajew wziął od emigracji pewien spo- 
sób postępowania, pewne idee i system orga- 
nizacji, a to wszystko dodawało jeszcze wię- 
cej uroku, czem nierównie 4atwiej i skute- 
czniej działał ua młodzież moskiewską. O 
stosunkach z emigrantami, Nieczajew po _po- 
wrocie do Moskwy, opowiadał rzeczy nadzwy- 
czajne. 

Słyszeliśmy od jednego ze Świadków, ks. 
Czerkiesowa, Że Nieczajew wpadł do Belgii, 
podburzył wyrobników, i przez nich, jako de- 
legat, wysłany był do Genewy. Tam się po- 
znał z Bakuninem, i został członkiem Inter- 
nationalu. Oskarżonemu Uspieńskiemu opo- 
wiadał o swej znajomości z Hercenem, który 
miał mu rzec: „U ciebie Serejuszu same 
rzezie w głowie.* W Nikołajewa, który był 
szczerym i łatwowiernym, wmówił, że Her- 
cen tylko z początku nie miał do niego wiel- 
kiego zaufania, ale, jak on, Nieczajew popra- 
cował kilka tygodni, to go zupełnie przero- 
bił, tak, że Hercen został jego stronnikiem, 
i wyznawcą tego wszystkiego, co zawierała 
„Rozprawa narodowa“, Wiele jeszcze rozmai- 
tych rzeczy opowiadał Nieczajew o Bakuni- 
nie, Ogarowie, Hercenie, o autografach Her- 
cena itd. Nareszcie pokazał jakiś wiersz Q- 
garewa, który odegrał znaczącą rolę w całej 
tej sprawie, pod tytułem: „Do mego przyja- 
ciela Nieczajewa*, Nieczajew starał się prze- 
dewszystkiem a upowszechnienie tego wier- 
sza, do którego nawet dorobiono muzykę, a- 
by młodzi ludzie go spiewali. Bardzo natu- 
ralnie, że w tych opowiadaniach kłamstwa 
co niemiara. Nieczajew jest jakby żywym 
wyrazem Marka Wołochowa, jednego z naj- 
trafniejszych typów powieści Gonczarowa, ale 
przytem wszystkiem on bardzo podobny do 
Chlestakowa (z komedji Gogola „Rewizor*). 
Mark Wołochow był szczerym, a Nieczajew 
łgał niemiłosiernie jak Chlestakow. 


Nieczajew od samego początku swojej ` 


działalności używał kłamstwa, ponieważ 
kłamstwo było jakby środkiem dla dopięcia 
Celu; powszechuie wiadomo, jak ten Środek 
szkodliwie działa na charakter tego, który 
się do niego ucieka; raz użyte jako środek 
przechodzi ono powoli w krew i ciało kłam- 
cy, który potein kłamie bez żadnej potrzeby, 
jedynie przez amatorstwo. Mógłbym przyto- 
czyć bardzo wiele fałszów w jego opowiada- 
niach o emigracji. Dla przykładu wezmę 
wiersz Ogarewa pod tytułem: „ Do studenta.* 
Chociaż Ogarew nie należy do pierwszorzę- 
dnych poetów, ale wiersze te do tego stop- 
nia są nędzne, że trudno, aby Ogarew na- 
wet na starość mógł coś podobnego napisać. 
Gdyby Ogarew był istotnie autorem tych 
wierszy, to można byłoby sądzić, że się po- 
rozumiał z Nieczajewem w celu oszukania 
publiczności moskiewskiej, bez żadnej korzy- 
ści dla sprawy, amoże na jej szkodę. Gdyby 
Nieczajew nic miał zamiaru wrócić do Mo- 
skwy, to przestarzały poeta mógł go napi- 
sać pod wpływem takich np. kombinacji: 
niech w martyrologii moskiewskiej będzie 
trochę więcej męczenników, tym sposobem 
rachunek narodu z rządem będzie coraz wię- 
kszy i trudniejszy. Ale pamiętajcie panowie 
sędziowie, że Nieczajew wybierał się do Pe- 
tersburga i Moskwy; tam go znało bardzo 
wiele osób, z któremi mógł się spotkać, któ- 
reby się przekonały, że Nieczajew Żyje, a 
więc kłamstwo OQgarewa i Nieczajewa wy- 
szłoby na jaw. Oprócz tego w wierszu tym 
jest ustęp, który w ustach Ogarewa wyglą- 
dałby jako Żart najzłośliwszy w Świecie: 
„on przez całe swoje Życie nie był obłu- 
dnym, a w walce wytrwał do ostatniej chwili.“ 
Czyż to nie jest szczytem kłamstwa wydawać 
siebie za męczennika, nie będąc nim w 
istocie? Nareszcie w wierszu tym jest frazes, 
który stanowczo nie mógł wyjść z pod pióra 
Ogarewa: „On życie zakończył na tym świe- 
cie...“ To się sprzeciwia zupełnie znanemu 
powszechnie niedowiarstwu Ogarewa. Z tego 
wszystkiego sądzę, Ze wiersz ten jest ntwo- 
rem samego Nieczajewa i wydrukowany w 
Petersburgu lub Moskwie, a może i ne gra~ 


à 
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nicy, gdzie jak powiadał nieraz Nieczajew, 
urządzono tajemną drukarnię. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie zagaił prezydent, dr. Z:emial- 
kowski o godzinie kwadrans na Bmą, Po odczy- 
taniu i przyjęciu protokołn z ostatniego posie- 
dzenia, podał p. prezydent do wiadomości Rady 
pismo hr. Gotuchowskiego, zawierające podzięko- 
wanie za przyjęcie, jakiego doznał od Rady miej- 
skiej, Następnie zawiadamia p. prezydent, iż ko- 
mitet dla przyjęcia gości z Poznańskiego wysto = 
sował do niego pismo, w którem go uwiada mia, 
że goście przybędą 13. sierpnia o godzinie mej 
z rana pociągiem kolejowym. Ci panowie radni, 
którzy zechcą wziąć udział w przyjęciu gości, ze- 
chcą się zebrać. 

Z porządku dziennego następuje Sprawa: 
sprzedaży gruntów miejskich pod kolej czernió» 
wiecką. Towarzystwo kolejowe przynaglone przez 
Towarzystwo do postawienia płotów i parkanów 
przeciw zawiejom  Śniegowym, potrzebowało do 
tego pewnych części gruntów miejskich w oko- 
licy Kulparkową, Sichowa i na Pasiekach w ilo- 
ści 1379 sążmi kwadratowych. Porównując cenę 
sprzedaży gruntów z r. 1865, komisja do zarzą- 
du dóbr miejskich uznała, iż w obecnych stosun- 
kach należy cenę pudniaść o 25 procent. Ponie- 
waż zaś przez postawienie plotów, przyległy grunt 
miejski o jaki sążeń lub dwa stanie się nieuży- 
tecznym, przeto osobna komisja orzekła, iż na- 
leży żądać wynagrodzenia o 50 procent wyższe- 
go, od cen z roku 1865. Zatem za 1379 sążni 
kwadratowych 520.złr. 14 ct. Na tę propozycję 
zgodzil się zastępca kolei, Ze względu, iż nie 
jest to sprzedaż nowa, któraby wymagała po- 
dług regulaminn uchwały trzech czwartych czę- 
ści Rady, lecz Że jest dalszem wykonaniem pu” 
wziętej w roku 1865 uchwały, i zawartego kon- 
traktu, gdzie powiedziano, gdyby koiej potrzebo- 
wała więcej gruntu, to zgóry ma sprzedaż się 
zezwala, Rada przyjmuje wniosek ten referenta 

Następuje wybór jednego członka (w miej- 
sce p. Rawakiego) do komisji dia sprzedaży gma- 
chu pokarmelickiego. Wybrany został p. Waciaw 
Dąbrowski. 

Radny dr. Rieger składa następnie spra- 
wozdanie sekcji TV. o pożarze w realności pod 
liczbą 18%/,. Jak wiadomo 15. grudnia 1870 
wybuchł pożar w realności p, Miączyńskiego. W 
Skutek tego pożaru powstał w Radzie miejskiej 
przeciw straży ogniowej zarzut, iż na miejsce 
pożaru przybyła za późno, jakoteż, iż nie zaj. 
mowała się ratowaniem sprzętów, Z przeprowa- 
dzonego. w -tym względzie śledztwa wykazało się, 
iż przyczyną uiestawienia się rychłego straży 0- 
gniowej miejskiej na miejsce pożarn była gęsta 
mgła, wisząca nad miastem, która nie dozwalała 
Btrażnikowi na wieży dostrzedz i ocenić ogromu 
pożaru. Sygnalizował on tylko, iż się pali na 
Sykstuskiej ulicy, skutkiem czego naczelnik stra- 
ży wysłał tylko mały oddział. Gdy jednak uda- 
jąc się na miejsce pożaru po drodze usłyszał, 
Že to nie jest ogień kominowy, lecz że gore cały 
budynek, zaalarmował cały korpus, Szkoda zre- 
Sztą, jak powiada p. sprawozdawca, nie była tak 
wielka, spaliło się tylko piąterko z dachem ze 
atarego lichego materjału. Co do zarzutu, iż nie 
ratowano sprzętów, wada tu leżała w organizacji 
Straży, która ma ten cel nie miała osobnego od- 
działu, dopiero na przyszłość wydzielono mały 
korpus. który Się zajmuje specjalnie czuwaniem 
nad ruchomościami. Rada przyjmuje to sprawo- 
zdanie do wiadomości, 


a 


Kronika. 


— Kurjerek lwowski. Ksiądz kanonik Ma- 
linowski ofiarował komitetowi kwaterunkowemu 
wszystkie lokalności tutejszego seminarjum ru- 
skiego na pomieszczenie gości z zachodniej Pol- 
ski, a w samym gmachu świętojurskim przyrzekł 
pomieścić sześciu Poznańczyków. Dziewięćdziesiąt 
i dziewięć kwater od kogo innego nie zdołałyby 
tal: uradować Serc polskich, jak jedna kwatera 
oi ks. Malinowskiego i- O ileż większą musi być 
wdzięczność dla księdza Malinowskiego, gdy on 
raczył ofiarować nie jedną, ale aż tyle kwater 
dla lackich gości w stolicy Rusi naszej! Mówiąc 
bez żartu, to pełne galanierji znalezienie się ks, 
Malinowskiego zasługuje na szczere uznanie, a 
ma jeszcze i to doniosłe znaczenie, że powinno 
ono być hasłem dla tych Rusinów, którzy mogli- 
by mieć jakieś obawy przed wzięciem udziału w 
uroczystości przyjęcia, aby już bez żacnych skru- 
pułów przybywali z żonami i córkami na tę pię- 
kną zabawę. Jeżeli ks, Malinowski daje osobiście 
zachętę do tego, to Rusini wszystkich odcieni z 
czystem sumieniem powinni jak najliczniej wziąć 
ndział w tym akcie gościnności. Chybaż nia chcą 
być gospodarzami w swoim domu — na Rusi? 


Ponieważ ciągle odbieramy zapytania w tym 
względzie, więc ponownie oświadczamy, że i ko- 
biety mogą brać udział w poniedział- 
kowym bankieciu, Z prowincji najdogodkiej 
może byłoby zapisywać się przez pośrednictwo 
administracji naszej Gazety. 

Według tego co donoszą krakowskie dzien- 
niki, Zaczyna tam sprawa wycieczki do Lwowa 
przybierać szerokie rozmiary, Przyjedzie tu sam 
prezydent miasta Krakowa, dr. Dietl, i oprócz 
istniejącego już gospodarczego komitetu, wybrać 
mają Krakowianie inny komitet, ziożony z naj 


Ciekawa też rzecz, które z miast, - leżących przy 
kolei, najpiękniej wystąpi?.... ` wnet 

Pociąg osobowy z gośćmi naszymi wyjedzie 
w sobotę nie o 8 godzinie wieczorem, jak po” 
czątkowo ustanowiono, lecz o godzinie 9'/,, z 
tego powodu przybędzie do Lwowa w niedzielą 
dopiero o godzinie 10 minut 28 rano. 

We Lwowie właściciele kamienic i lokato= 
rowie przygotowują się do przyozdabiania kamie- 
nic, okien i balkonów chorągwiami, dywanami 
i t. d. Miasto więc nasze podczas pobytu gości 
przybierze strój niezwykły, Posiedzenie pełnego 
komitetu do przyjęcia gości odbędzie się jutro, 
we czwariek o godzinie 7mej wieczorem w sali 
ratuszowej. 

Arcyksiążę Albrecht dawał w poniedziałek 
obiad dla oficerów w hotelu Zorza. Wczoraj od- 
były się wobec niego manewra dwóch brygad 
wojska. Nie były one bardzo zajmujące dla pro- 
fanów w sztuce wojennej, bo z powodu, iż wszę- 
dzie na polach jest jeszcze zboże, musiano się 
ograniczyć na ruchach taktycznych, zastosowa- 
nych specjalnie do teorji slużby  forpocztowej, 
więc przegląd manewrujących oddziałów był bar- 
dzo trudny. Ze Lwowa udaje się arcyksiążę do 
Przemyśla, dla obejrzenia przygotowawczych ro- 
bót fortyfikacyjnych. 

Dowiadujemy się o wypadku, jaki onegdaj 
miał miejsce w szpitalu Pijarów na oddziale ko- 
biet, dotkniętych pomięszaniem zmysłów. Smutny 
ten wypadek najlepiej świadczy o braku dozoru 
nad cierpiącymi, panującym na tym oddziale, 
W przeszlą sobotę koło południa w dzień biały 
pewna warjatka, przez nikogo nie pilnowana, 
wyszła swobodnie do ogrodu i tam włazłszy na 
wierzchołek kasztana, przechyliła się na drngą 
stronę parkanu, i spadla po za obręb szpitalny, 
Nikt tego nie spostrzegł; nieszczęśliwa dlugo 
leżała bez żadnej pomocy, aż nareszcie uałyszano 
jej jęki i podniesiono bez zmysłów silnie potłu- 
czoną, Musiano trzeźwić ją zimną wodą. Jedno- 
cześnie w drugiej stronie szpitalu, W oddziale 0* 
błąkanych mężczyzn, odbywały się także niemałe 
hece, Warjat wyrwał się z sali i poleciał ulicą Św. 
Antoniego. Tłum ludzi puścił się za uciekającym. 
Zacząły się prawdziwe gonitwy, Ledwie go zdo- 
łano zatrzymać i schwycić, gdy się wdrapywał 
na jakiś parkan, chcąc umknąć pogoni. 

W sprawie wycieczki ogłoszono następujące 
pismo: 

Od komitetu krakowskiego wycieczki do 
Lwowa. 

W uzupełnieniu ogloszonego programu ja- 
zdy, mamy zaszczyt oznajmić : 

a) W zamian za zrzeczenie się prawa do 
pociągu osobnego, wychodzącego: w dniu 15. bm, 
wieczorem ze Lwowa, otrzymaliśmy  od- dyrekcji 
ruchu kolei Żelaznej Karola Ludwika pozwolenie 
na pobyt ośmiodniowy we Lwowie, oraz powrót 
w tymże czasie dwoma pociągami, t. j. mięsza- 
nym, wychodzącym ze Lwowa o godzinie 7, rano 
i osobowym wychodzącym o godzinie 3. po pól- 
nocy za temi 8amemi biletami. ' 

Warunki jazdy w tamtą stronę, to jest do 
Lwowa nie zostaly w niezem zmienionemi. 

b) Osoby z prowincji Życzące sobie wziąć 
ndział w wycieczce za połowę ceny, mogą się 
przysiadać do pociągu tylko w Krakowie, Bochni, 
Tarnowia, Dębicy i Rzeszowie, gdyż tylko w 
tych miastach znajdują się osoby umocowane 
przez komitet do sprzedaży biletów. 

Z Krakowa wyjazd. o godzinie 9. wieczór, 
podlug zegaru miejscowego, Biletów dostać mo- 
łna w księgarni p. S. A. Krzyżanowskiego, 
oraz w handiach pp. Dworskiego, Graffa i Kosza, 
cena tam i na powrót klasą II. 15 zir. 50 cnt. 
III. klasą 8 złr. 

Z Bochni wyjazd o godzinie 10, minut 23 
-wióczór. Biletów dostać można n p, P, R. Zu- 
rowskiego i p. Niedzielskiego; cena II, klasy 13 
złr, 78 cnt. IIL klasy 7 złr. 9 cnt. 

Z Tarnowa wyjazd o godzine 12. minut 11 
w mocy. Biletów dostać można n p. W: Mild 
nera; klasą IT. zlr. 11.90, III, klasą złr. 6.12. 

Z Dębicy wyjazd o godzinie 1. minut 16 
po północy, Biletów dostać można w aptece p, 
Herzoka; cena klasy II. złr. 10.51, klasy 
III, zlr. 5.42. we 

Z Rzeszowa wyjazd 0 godzinie 3, minut 
19 po północy, Biletów dostać można u p. J. 
Zajączkowskiego fotografa; cena klasy II. złr. 
8.28, klasy III. złr. 1.24, 

Uczestników wycieczki z Poznańskiego, ze 
Szlązka i Prus zachodnich, uprasza się przybyć 
do Krakowa najpóźniej pociągiem przychodzącym 
o godzinie 5. po południu, 

c) Przy tym pociągu nie wolno pakunków 
dawać na wagę, uprasza się przeto brać ze 
sobą tylko mniejszej objętości. pakunki, to jest 
takie, które można w wagonach przy sobie u- 
mieścić. 

d) Pozwolenie dyrekcji ruchu korzystania z 
polowy ceny jazdy, oznacza jako najdalszy punkt 
Rzeszów, przeto osoby mieszkające na przestrzeni 
pomiędzy Rzeszowem a Lwowem, a mogące 
wsiąść do pociągu w Rzeszowie, raczą do Lwowa 
przybyć zwyklym pociągiem. 

Uprasza się wszystkie dzienniki polskie o 
powtórzenie tej odezwy. 

„ W imieniu komitetu. 

K. Henisz Wincenty Kornecki 

przewodniczący. sekretarz. 

— Spis zmarłych osób od 1. do 8, sierpnia : 
Jakób Wagner, sekretarz gubernialny, 76 lat ze 
starości, Józef Pressen radca sądu wyższego lat 
53 na porażenie płuc. Władysław Pałkowski 
obyw. z Rosji lat 25 na gruźlicę płuc. Krystyna 


Gliebsteter żona introligatora lat 62 na rozdęcie 
płuc. Adam Herzog, szewc lat 23 na gruźlicę 
płuc. Michał Smereczyński Bzówć lat 48 na za: 
palenie plue. Marja Jarosławska zarobnica lat 
36 na raka, Franciszek Paytak zarobnik lat 26 
na gruźlicę piuc, Józef Aksman zatobnik |. 60 
na raka. Aloiza Herbst wdowa krawca lat 32, 
na gruźlicę płuc, Stanisław Papirnik, inwalida 


lat 48 na tuberkuły. Jan Niemczura, iuwalida 1. 
31 na tuberknły. 


5. p. Franciszek Salezy Dmochowski. 

3. Sierpnia o godz, 6, po południu przeniół się 
do wieczności w Warszawie, pisarz, tłómacz i 
wydawoa „Wielu pism, śp. F. S.. Dmochowski. 
Urodził Się d. 14 marca 1801 w Warszawie, 
szkoły ukończył u ks. Pijarów, a wyższe nauki 
pobierał w uniwersytecie warszawskim. Od pię- 
dziesięciu lat oddiny zawodowi literackiemu pra- 
cował w nim do Śmierci. Był on synem Dmo- 
chowskiego Frauciszką, tłómacza Iliady Homera. 
— Na teatr w Poznaniu złożył w admi- 
nistracji Gazety Narodowej dr. Spausta 2 złr. 
— Aleksander Chodecki. Od pewnego cza- 
su weszła* za granicą w zwyczaj deklamacja z 
towarzyszeniem muzyki, Galicja nie miała dotąd 
sposobności poznać tego rodzaju przedstawień, 
Z przyjemnością więc dowiadujemy się, że pan 
Aieksander Chodecki, który zyskał sobie w War- 
szawie wielkie uznanie i poklask, przybywa na 
dni kiika do -Liwowa. ; Deklamacja, uwydainiając 
piękności w ustępach recytowamej poezji, 


SAMA 
już jest dosyć pociągającą i zdolną zachwycić 
słuchaczy. -Jeżeli- więg „deklamujący ma jeszcze 


talent dopełnienia swej dekiamacji odpowiednim 
akompaniameniem iustrumentu, efekt zwiększony 
być musi, i wrażenie nierównie jest silniejsze, 
Pujmujemy więc, dlaczego wystąpienie pana Cho- 
deckiego we wszystkich większych miastach Kró. 
lestwa powitano gorąco, jak świadczą warszaw - 
skie dzienniki, tem więcej, że talent akompanio- 
wania pana Chodeckiego nie ustępuje taleutowi 
deklamacyjnemu, 

W tej chwili bawi on w Szczawnicy, i, jak 
nam donoszą, z wielkim jest przyjmowany zapa- 
łem, co tem się także tlumaczy, Że Wybór poe- 
zji dowodzi w panu Chodeckim wielkiego arty- 
stycznego Smakn, 

— Stanisławów daia 7. lipca. (O festynie 
w Korszowie!) Już u starych narodów odbywały 
się zgromadzenia ludowe i festyny, które obok 
zabaw były drogą do wzajemnego poznania i po- 
rozumienia 8ię w sprawach szczególnych i ogól- 
nych. — Gody u starych Słowian byly tem sa- 
mem, czem były u Greków Olimpjady; a praż- 
niki na Rusi i kiermasze na Mazurach są to po- 
zówtałe, aczkolwiek gpączone - zabytki - dawnych 
zgromadzeń 1 uTaCzeń „ojców naszych. — U Niem- 
ców rozpoczęła od niedawna, najprzód klasa in- 
teligencji podobne zjazdy festynowa, które w mia- 
rę rozwoju OŚWIAtY, rozszerzają Się CO raz więcej 
korzystnie, i dają Świadectwo 0 potędze wiedzy, 
sztuk i sile narodu, 

Pierwsze podobne, stosunkowo jeszcze nie 
bardzo liczne Zgromadzenie klasy inteligencji ze 
Stanisławowa i Kołomyj odbylo się dnia 6 sier- 
pnia 1871. w Korszowje, na zaproszenie zacne- 
go obywatela kraju, pana Zenona Krzeczunowi- 
cza, który po Starosłowiańsku, jak ongi Piast, 
witał i raczył Swoich gości uprzejmie i serdecz- 
nio. Rozmowy Spiewy ì tańce uprzyjemniały chwi- 
le gościom nie tylko z obu miast ale i z okolic 
przybyłym. Nawet lud wiejski z Korszowa zgro- 
madził się na zaproszenie p. Krzeczunowicza licz- 
nie i był Świadkiem tej zgody i wzajemności 
między gośćmi z miast; a młodzież wiejska cie- 
szyła się wspólnie i tańczyła ochoczo. — Wspa- 
niały las dębowy, w którym festyn się odbył, 
przypominał nie jednemu z gości starych oj 
ców naszych Słowian, którzy wszelkie Swe rgro- 
madzenia i zabawy miewali w lasach i gajach 
dębowych. P, Ignacy Kamiński, burmistrz Stani- 
sławowski, dziękując p. Krzeczunowiczowi za przy- 
jęcie gościnne podniósł, że jest pierwszym, który 
po tylu latach snu ludu naszego, zaprasza w swe 
progi sąsiadów na gody dla wzajemnego pozna- 
nia, oświecenia i rozweselenia się, wskazując przy- 
tem na Niemców, któray Przy podobnych zjaz- 
dach potęgę swoję narodową spiewami, mowami, 
porozumieniem i zjednoczeniem się niesłychanie 
podnieśli. Przy pożegnaniu się z obywatelami 
kolomyjskimi wzywał ich do utrzymywania bra 
terskiego związku dla dobra wzajemnego i dla 
dania przykładu innym miastom i gminom wiej- 
skim. 

Oby ten pierwszy festyn w Korszowie był 
przykładem dia obywateli większych posiadłości 
do zawiązywania podobnych zgromadzeń uąsie- 
dnich sobie miast i wsi. Na podniesioną przeż 
delegata Towarzystwa opieki narodowej, p- Sii- 
wińskiego, a silmio i gorąco przez p. Kamińskie- 
go popartą myśl o skladce na cele tego Towa- 
rzystwa, zebrały panie Słanisławowskie i Koło- 
myjskie kwotę 65 zlr, W. 3, którą delegatowi za 
jego pokwitowaniem wręczono. 

Oraz spowodowany jestem wytkuąć niegrze- 
czność dyrekcji kolei Czerniowieckiej, która po- 
mimo, że jest niby krajową, i z kraju pobiera- 
jącą swoje dodlody, prośbie o zniżenie ceny dla 
uczestników tego festynu odmówiła, gdy przeci- 
wnie wszystkie dyrekcje kolejowe w Austrji, w 
Niemczech i inuych krajach podobnym prośbom 
z wszelką gotowością zad 'Ść czynią. 

— Sasów dnia 20. Sierpnia b. r. odbędzie 
się w zakladzie kąpielowym w Sasowie koncert 
na rzecz Towarzystwa opieki narodowej — pod 
przewodnictwem p. Wszelaczjńskiego z uprzej- 


mym. + współudziałem pp. Boguckiego,  Słomkow- 
skiego i kilku amatorów. Początek e godzinie 7. 
wi6czorem. Biletów można dostać we Lwowie w 


cukierni pana Rothlendera i w dzień koncertu 
przy kasie. 


> Od komitetu stowarzyszenia wzaj m- 
nej pomocy sybiraków w Krakowie otrzyma- 
liśmy następujące pismo. 

W r. 1870 w miesiącu październiku przy- 
był do Krakowa sybirak, pod nazwiskiem Ed» 
mund Gorajski, lat 34, bronet, wysoki, przy- 
stojny, cery mocno Śniadej, nosa orłego, budowy 
silnej, który jakkolwiek przekonywał, że był na 
Syberji, przecież do stowarzyszenia przyjętym nie 
został, ani też nie uzyskał rekomendacji komi- 
tetu do pewnego domu obywatelskiego, gdzie 
udać się zamierzał celem dalszych starań o rękę 
panny, którą pozuał w drodze do Karisbadu. 


Obecnie dla uwiadomienia szanownej rodzi- 

ny panny, jak i użytku publicznego uwiadamia - 
my, iż zasiągnąwszy zkąd wypadało szczegółów 
z przeszłości owego Edmunda Gorajskiego, ode- 
braliśmy następujące : 
"e Jest to Moskal, nazwiskiem  Hawryiło Mi- 
chajłowicz Głuchow, jest synem Greka, który 
podczas kampanii w 1831 r. przyjął prawo- 
Sławie i zyskał pomieszczenie w intendentarze. 
Oddal on syna do Teheranu, zkąd tenże w lat 
dwa zbiegł do Brnssy, gdzie znacznej dopuści- 
wszy się kradzieży schronił się przed poszuki- 
waniem do Polski, a ziąd dostał się do Francji 
gdzie jako comis-voyageur lat kilka prze 
był. W r. 1863 zjawił się w Warszawie, .pó- 
źniej w Wilnie, podając się za syna emigranta 
z r. 1831 jako we Fraucji urodzony. Widziano 
go potem w Ufie w gnbernii Orenburgskiej, oże- 
nionego z Auastazją Anioniówną Bowduszów. 
Skradłszy pieniądze swojemu spólnikowi han- 
dlowemu zbiegł przez Odessę do Konstantyno- 
pola, gdzie bawiącemu podówczas Ś. p. Włady- 
sławowi Siemińskiemu przedstawił się jako Mo- 
skal, ścigany za udział w spisku  Czerkasowa, 
Gdy później przyznawał się do pokrewieństwa 
jednege bogatego Greka, pragnąc ożenić się z 
jego córką, pchnięty sztyletem w szyję, nciekł z 
Konstantynopola i pod nazwiskiem Teodora 
Wasiłowskiego, to znowu Ladislas Ricard, czy 
Rejhard, awanturował —się-—we Włoszech "iw 
Czarnogórze, aż pod nazwiskiem Edmunda Go- 
rajskiego, pokazal się w Cieplicach i w Karis- 
bad i wreszcie przybył do Galicji i Krakowa. 

Oprócz powyższego rysopisu, poznać go mo- 
Żna po znacznej bliźnie na szyi (którą jak po- 
wiada otrzymał z pchnięcia bagnetem w po“ 
wstanin.) 

Przed. dwoma tygodniami widziano go w 
Lundenburgu w wagonie do Wiednia odchodzą= 
cym. Jest to zbrodniarz wytrawny i szpieg z 
1863 roku. 

Wiktor Bylichi, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów 7. sierpuia. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe Gazety Lwowskiej). W przeszłym ty- 
godniu mieliśmy po większej części dnie pogo- 
dne, co wpływało korzystuie na stojące jeszcze 
w polu zboże. Dnia 31. z. m. zerwała się w 
Jarosławiu niesłychanie silna burza i wyrządzila 
znaczne szkody w polu. Deszcz padał tylko w 
zachodniej Galicji a 5. b. m. także we Lwowie. 
Stan dróg jest wyborny. 

W ruchu towarowym najpierw zanotować 
należy, że w obracie z Prusami nastąpiły zna- 
czne ułatwienia. Król. pruski rząd w Opolu zniósł 
z powodu ustania zarazy na bydło w Zachodniej 
Galicji, rozporządzenia z 29. czerwca i 4. lipca 
b. r. 1. 642 i 681. W miejsce powyższych roz- 
porządzeń wejdą w życie w całym okręgu Opol- 
skim dawniejsze przepisy, które zakazują bezwa= 
runkowo przywóz i przewóz stepowego bydła ro- 
gatego, przywóz zwiec i kóz a wreszcie i przy- 
wóz świeżych skór, rogów, mięsa, kości i iojn, 
jeżeli artykuły ta nie zostały w baczkach opa- 
kowane. Wełnę transportować można tylko w wo- 
rach. Bydło transportzwane z okolic niepodejrza - 
nych o zarazę, musi zaraz po przekroczeniu 
granicy pruskiej ogłądnąć ustauowiony przez 
wladzę weteryuarz, poczem dopiero odbyć się 
może dalszy transport. Każda zdrowa sztuka by- 
dła otrzyma znak na dolnej części rogów. Jeżeli 
w stadzie bydła znajdą się chore sztuki, tran- 
sport zostaje wstrzymany i odbyć się może do- 
piero po powtórnej rewizji po przerwie 12 dnio- 
JEJ: Koszta tych rewizji ponosi właściciel bydła. 
Przekroczenie tych przepisów karane będzie po- 
dług. 328 kodeksu karnego związku pólnocno- 
niemieckiego, 

Ciągle jeszcze nadchodą z Czech znaczne 
transporty spirytusu. Kupcy nie robią żadnych 
zamówień, gdyż pomyślny stan ziemniaków, ku- 
kurudzy pozwala przypuszczać, że ceny nie pójdą 
w górę. Za stopień płacono 51 c. — Handel 
cnkrem ożywii się w ubiegłym tygodniu a z Mo- 
rawy przywieziono do Galicji około 3500 coina- 
rów tege artykułu. Jest nadzieja, że zbiór bu- 
raków wypadnie w tym roku w Galicji bardzo 
pomyśluie. Ceny nis zmieniły się. Loco Lwów 
płacono za cetnar cnkru rafinowanego 33—34 
zir. Na cukier snrowy nie było popytu. Po o- 
twarciu kolei Żelszuej do Podwoloczysk, co na- 
stąpi 15 września, nastąpi przewóz znacznych 
transportów surowego cukru, — W ubiegłym ty- 
godniu przywieziono bardzo mało szmat. Za cet- 
nar szmat średniego gatunku placono 7 zir. — 


|. EO ac e] 


Na dworzec kolei w Brodach i Tarnopolu odstą- 
wiono około 4000 cet. Inu przeznaczonego dla 


Moidawy. — Wywóz owczej wełny był mierny 
i wynosił w ostatnim tygodniu -okolo 500 cet- 
narów. — Z Tarnopola i Brodów wysłano do 


Lipska 300 cetnarów pierza. — Wywóz masła 
zmniejszył się w ostatnim tygodniu, 

Ruch w handlu zbożowym był mało oży- 
wiony. Popyt na pszenicę z Niemiec jest je- 
szcze Zawsz4 Znaczny. Galicyjski Bank krajowy 
wysłał około 800 korcy pszenicy do Westfalii. 
Zniwa rozpoczęły się w porę stosowną, bo wśród 
najpiękniejszej pogody. Tylko C. sierpnia spadł 
deszcz, ale do tego czasu właścicieie mniejszej 
posiadłości zwieźli już żyto do stodół. W tym 
roku dokucza gospodarzom wiejskim brak robo- 
tników, mianowicie w tych okolieach, w których 


rozpoczęte bndowy koiei żelaznych absorbują siły 


robocze. Handel zbożem rozwinie się dopiero 
wtedy, gdy tegoroczne zboże pojawi się na tar- 
gach, na których 'w czasie żniw ustal zupelnie 
ruch dawniejszy. 

Na targach zamiejscowych ceny były naste- 
pującc: Bochnia: pszenica 190 f. 9 zlr. 
żyto 180 f. 7 złr., jęczmień 156 f. 6 złr; 
owies 110 f. 4 zlr. Dowóz zboża był niezna- 
czny. Tarnów: pszenica 190 f. 10 złr, 50 
c., Żyto 180 f. 6 złr. 75 c., jęczmień 15% f. 5 
złr. 60 c.; owies 110 f. 3 złr. 50 c. Dę- 
bica: pszenica 190 f.. 9 złr.: żyto 18u f. 
6 złr. 50 c; jęczmień 158 f. 5 zł. 40 cs 
owies 110 f. 4 zir. Jarosław: pszenica 190 
f. 10 zir. 20 c., Żyto 180 f. 6 złr. 40 c. 
jęczmień 158 f. 4 zł. 70 c., owies 110 f. 3 
złr. 50 c, Do Niemiec wysłano mały transport 
zboża. Przemyśl: pszenica 190 f. 10 «l. 
25 c, Żyto 180 f. 6 zl. 40 c.. jęczmień 156 
f. 4 zl. 50 c., owies 112 f. 3 zł. 60 c, Bro- 
dy: pszenica 190 f. 7 złr. 20 c. — T zł. 
50 c., żyto 180 f. 4 złr. 30 c. — 4 złr. 45 
c., jęczmień 156 f. 3 zir. 60 c. — 4 zŁ; 
owies 110 f. 2 złr. 50 c. — 2 zł. 70 c., 
groch 200 f. 5 złr. 20 c, — 5 złr. 70 c., 
hreczka 156 f. 3 zl. 50 c — 3 zł. 80 
c. Rucu był słaby, ceny spadaly. Tarnopol: 
pszenica 190 f. 7 zł. 15 c. do 7 zł, 50 c, 
Żyto 180 t. 4 zł. 35 c. — 4 zl. 45 c., jẹ- 
czmień 156 f. 3 zl. 20 c. do 3 zł, 60 c. 
owies 110 f, 2 zł. 50 ce. 

Bydia rzeźuezo i opasowego przewieziono 
w ostatnim tygodniu koleją |wowsko-czerniowie - 
cką 1560 wołów, które odwiezionozaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszegu targu odstawiono na 
kolej 170 wolów. 


Ostatnie wiadomości. 


„_. Rząd Thiersa pozwolił orleańskiemu księ- 
ciu, Chartres, “służyć jako szef eskadry w 
Algierji. Książę oświadczył, iż służyć będzie 
bezpłatnie. Liczba wojennych okrętów fran- 
cuskich ma być, według uchwały Zgroma- 
dzenia narodowego, pomnożoną. 

Oskarzonym paryskim powstańcom try- 
bunał wzbronił do obrony widywania się z 
adwokatami. Na 30.000 uwięzionych dotąd 
przesłuchano dopiero około 4.000, z tych 
połowę puszczono wolno z powodu, iż nie 
było podstawy do oskarzenia. W organizacji 
stronnictw Zgromadzenia narodowpgo powsta- 
ło wielkie zamieszanie, z powodu, iż Thiers 
oświadczył się przeciw zasadzie wynagradza- 
nia dotkniętych najazdem departamentów, 
Lewe centrum cofnęło się od zamieszczonego 
wniosku przedłużenia władzy Thiersa. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż 8. sierpnia. Agencja ,, Hä- 
Vas'' donosi, że Prusacy w 8 dniach o- 
puszczą departamenta Oise, Seine-Oisą, 
Seine-Marne i Seine. Zapewniają, že w 
sprawie wynadgrodzenia spustoszonych na- 
jazdem departamentów przyszło do poro- 
zumienia między komisją a rządem. Le- 
we.centrum ma wniosek o przedłużenie 
władzy Thiersa bezzwłocznie postawić w 
Zgromadzeniu narodowem. 


Przyjechałi do Lwowa d. 8. sierpnia. 

Hotel Zorża: B. hr. Bukowski z Izde- 
nika, J. hr. Prus Jabłonowski z Pacykowa, O. 
br. Wattman z Rudek, P. Pałecki z Moskwy, 
J. Podlewski z Wybranówki, 


Hotel Europejski: N. Aywas z Potylicz, 
P. Batorski z Kamieńca, K. Zayadzki z Potoka. 

Hotei Kuhna: A. Bioński c. k. radca 
sąd. z Złoczowa. 


„ Hotel Angielski: W. Drzewiecki z Rużej 
woli, W. Gniewosz z Kąta. 


| U 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 8. sierpnia 1871 
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„ srebrem 


n 33 2145 00,2150 00 
Pożyczka ost, z r. 1859 


D » 2 HI. em. 84 90! 85 25 


może dworce kolejowe będą poprzystrajane itd. BASE 


Londyn 10 ft. szter. 122 10/1322 40 
Franić 160 sł. ol. wp. N 109 30/105 30 


s w przejeździe z ułie 
gubiono Stot do hotel, 
pod Jeleniem porte monnaie z czer- 
wonego fuchtu moskiewskiego, mieszczą 
cą 102 gułdeny, klamarkę stalową i grzebyk 
szyldkretowy. Szląchetny znałazca zechce od- 
nieść ją do hotelu Żorża. gdzie otrzymąodpor 
wiednią nagrodę. 2694 1—1 


L. 1961. 


i 


por 


Najskateczniejsze lekarstwa 


ze wszystkich dotąd znanych przeciw” 
tępemu słuchowi 


i chorobom uszów 
przez Fijateowskiego spacjattst wł Lwdęie: | 
1. Cermen sztuczny” przeciw piynieniu 
materji, szumewi, naroślom w uszach itp. 


2. Olejek balsamiczko - słuchowy 


L. 564, 


Obwieszozenie. 


Celem wypuszczania w dzierzawę tu. 
tejszego miejskiego kamieniołomu na czas 
trzyletni to jest: od 1go stycznia 1872 
400 31. „grudnia 1874 odbędzie się w kąn- 


bowii na daiu 23. sierpnia 1871 o go- 


celarji Zwierzchności gininnej w Trem- 


przeciw zgrubieniom i stwardniemiom błon, 


dzinie 11. przedpołudniem publiczna ii-| 


Pierwszy publiczny wyższy 


ZAKŁAD 


HANDLOWO-NAUKOWY 


w Wiedniu, 
Leopoldstadt, Praterstrasse 32, 


Zakład dzieli się na dwa oddziały: a) Szkoła, b) Kurs specjalny. 

Szkoła obejmuje trzy roczne kursa: I. Ros przygotowawczy. II. Nauka 

Kurs specjainy : I. Właściwy oddział, 

k » HI. kurs ubezpieczeń, IV. kurs powtórzenia dla 

ukończonych słuchaczy (dla jednorocznych ochotników) V. kurs wieczorów. 
Kurs nauk rozpoczyna się z* początkiem października. 


szkolna. III, Praktyczne wykształcenie. 
H kurs nauki telegraficznej, 


Kurs wlaściwy obejmuje: 


Naukę czynności kantorowych i umiejętności handlowych 
dla tych, którzy w skutek wieku, stanowiska, nauk przygotowawczych i zajęcia 
do szkoły nie uczęszczali — znajdą natychmiast zajęcie. Í 


Z dniem 3. pazdziernika rozpoczyna się : 


Obwieszczenie. 


, Kurs wieczorny 
i trwa trzy miesiące o pojedyńczej i popwójnej buchhalterji, o rachunkowości ku- 
pieckiej, o korespondencji handlowej i o nauce o weksłach. Dr, Porges. 

Dalej następują kursa przygotowawcze o służbie handlowej, kolejowej i te- 
legraficznej dla tych, którzy się o jedną z tych posad starać będą. 

Grono nauczycieli sklada się z urzędników c. k. kolei północuej. 

W końcu następuje kurs o ubezpieczeniach. ' 


miauowicie gdzie jest suchość:w uszach, 
szum, tdk, nazwane zatkanie i t. p. 
Zwierzchność gminna wol. król. e główny na Gaja NB. Ruckęra 
8 „I - . : we Lwowie i u p. ucżyńskiego w Kra* 
handl. miasta Jarosławia podaje ni-jpow ie. Cena jednej dozy z instrukcją w trzech 


niejszem do publicznej  wiadomości,|językach złr. 2., za opakowanie 15 ct. 8—12 
BŁ mda mmm miódiknzace da KA 


Że celem wydzierżawienia prawa pro- 
Neuss nad Renem. 


ję is Sza ew: Pensi powyższym zaopatrzeni w zakład kwotę) 
wyłącznego wyrobu, przywozu ;i Wy-|  Handlom zboża, Oliwy, nasion olejnych 150 zły. W. a. wynoszący w. kancelarji. 
szynku wódki, piwa i miodu na Jlat|makuchowym, poleta się do zastępstwa w Neussi7 w;arzchności gminnej w Trembowli zgło- 
trzy od 1. stycznia 1872 do końca August Thywissen.  |sić, gdzie tymże dalsze warunki licyta-| 
grudnia 1874 licytacja publiczna na 
dniu 5. września 1871 w zwyczaj- 
nych urzędowych godzinach -przepro- 
wadzoną zostanie, do której to licy- 
tacji wszystkich chęć mających li- 
cytantów zaprasza się z tem nad- 
mienieniem: 
a) Że cenę wywołania stanowić bę- 
dzie czynsz roczny dotąd : przez 
miasto w kwocie 31.264 złr. 
37 ct. w.-a. pobierany, 

że wadium w kwocie 3.126 złr. 
w. a. przez każdego do tej licy- 
tacji przystępującego  licytanta 
przed rozpoczęciem licytacji do 
rąk komisji dicytacyjnej w goto- 
wych pieniądzach lub papierach 
wartościowych według kursu zło- 
żone być ma, 

że tak ustne jakoteż i pisemne 
offerty w toku licytacji aż do jej 
zamknięcia przyjmowane będą, 
że wszystkie szczegółowe warunki 


cytacja. 

Za cenę wywołania postanawia się! 
kwotę 250 złr. w. a. jako czynsz jed- 
moroczny z dodatkiem 1000 sztuk szlu- 
fowanych płyt chodnikowych bezpłatnie 
na użytek miasta. Ubiegający się o po- 
wyższą dzierżawę mają się w terminie 


KAROL PURGES, 


dyrektor. A a EE 

Zakład ten postawiony jest przez wysokie ministerjun oświecenia i han- 
dlu na równi z akademiami, i to odszczególnienie zastosowano w urządzeniu 
tego zakładu przez otrzymane rezultaty nauk. Przez usilne*Rtarania dyrekcji 
w skutek osiągniętych rezultatów uzyskano to, że ten zaklud służy innym za 
wzór. Wpisy trwają od 26. września r. b. ` 

Programów dostać można w Zakładzie i w Becka ksiegarni 


ckiej w Wiedniu, Rothenthurmstrasse N. 15 bezpłatnie. 
celarji zwierzchności gminnej być przej- |-=% ; placem pod budowlę we Lwowie, bliskoj 


Zmiana lokalu! 
rzane. 2521 3—3 morantur położona, jest do sprzedania. O bliż- EE 
Od Zwierzchności gminnej król. wol. o icsego Jana ich mitów miy O)  GOSCTWU 
miasta Trembowli d. 12. czerwca 1871. [niższej ormiańskiej ulicy. 2698 1—6 | BI s A A A> WU m 
Akademia handlu i przemysłu N AFTUŁY 
j M || 
człgnek „Dr. HARTMANN. „ Wien, | W Gracu, | 


Stadt, Stubenbastei 14. „aj : | ` . e . . . 
Także wyrzuły naskórne, osłabienie siły przeniesiony obecnie p. 1. 60 miasto, (ulica Dykasterjalna 
obok trzech koron). 


wyższy kupiecko-przemysłowy zakład naukowy, 
meęzkiej, zwężenie cywki moczowej, polucje, 
npławy niepłodność i bladaczkę u kobiet i 
Ten od tylu lat w naszem mieście znany dom “gościnny, poleca 
P. T. Publiczności swój główny skład 


ka h założony przez kupców i przemysłowców Styrji 
Win węgierskich i austrjąckich, 


mych doświadczeń niezawodnie i szybko. Róż || rozpoczyna 1. paźdiernika b. r. 9. rok szkolny. 
obfite zapasy miodu z r. 1870,, doskonałe piwa marcowe (wyszynk roz- 


yig: PH prz RATACH, E ci Cel szkoły : Teoretyczne i praktyczne kształcenie zdolnych kupców. 
a przeto bez bolu i Dugi Wy p Qrgauizaeja: Szkoła składa się z dwóch Wydziałów specjalnych: kupieckiego i ku- 

pocznie się w nowym lokalu) — różne gatunki wódek, — nadmieniając 
zarazem, że o dobrą kchnię i najlepszą usługę postarano się. 


Jeste PORĄ port ez0 pósfie) skret piecko-przemystowegu, każdy z nich obejmuje kurs trzyletni; ostatni rozwija się dwojako, t. 
lj. w chemicznym i mechanicznym kierunku. NE przedmiotów specjalnych naucza się 

Nowy lokal otwarty będzie w dniu 

II. sierpnia 1871. 


Najścislejszą dyskrecję zapewnia się, "Li+ | 
jtrzech języków (włoskiego, francuskiego i angielskiego). Dla wykształcenia praktycznego znaj- 


stownie można pod przybranem nazwiskiem 
duje się kantor wzorowy, chemiczne laboratorjum, i warstaty naukowe mechaniczne. 
Filii austr. centralnego 


korespondować. Ża nadesłaniem stośo w ne- 
Warunki przyjęcia: 14ty rok życia i znajomość przedmiotów wykładanych w niż- | 
tn 
m a 
Banku dla kredytu ziemskiego 


ge wynagrodzenia wysyłają się leki wraz z 
szych szkołąch realnych, miejskich lub niższych gimnazjach. Dla tych, którzy takowych wia- 
we Lwowie 


UI" użycia. 
domości nie pesiadają, znajduje się szkoła przygotowawcza. | 
(w domu p. Saara Nr. 31 m.) 


akład ordynacyjny z osobnemi salonami 
dla meżczyzn i pan ) , 
Statta Etubengastei Nr, T41. pietro, , Obowiązek służby wojskowej. Uczniowie tej akademii, tak jak studenci uniwersy- | 
tetów, gimnazjów i t. d. korzystają z ułatwienia nadanego nowem prawem t. j. jednorocz- 
nej służby ochotniczej. 
kupuje i sprzedaje wszystkie 
efekta i monety pod warunkami 
najprzystępniejszemi. 


BMG Wchód od Towarzystwa ogrodniczego 
i Wallzeile. 
. Pensjonaty. Dla utrzymania zamiejscowych studentów istnieją dwa, zostające pod | 
kierunkiem profesorów zakładu i tylko dla studentów zakładu urządzone pensjonaty i insty- 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się 
jak najrychlej. 


Ukończeni słuchacze korzystają z pra- 
wa wstąpienia do jednorocznej służby 
wojskowej w c. k. armii, bez podda- 
nia się egzaminowi, który obowiązuje 
każdego ochotnika. 


uniwerzyte- 
2693 1—3 


„Może się wykazać najehlubniejszemi pole- cyjne przed licytacją ogłoszone zostaną. 
ceniaml1. 


2691 1—2 (Warunki licytacyjne mogą także każdo:|. sl 


cześnie podezas godzin urzędowych w kan-| 


KJ e r . i 

A AN ACEWAEĆ amienica Z ogródkiem 
Bez bolu, bez wstrzykiwania, 3 

hez: zażycia leków do wewnatrz, które were- 

Śniej luh później wywieraja szkpdłżwe skutki 

na organa trawienia, tudzież bez żadnych sku- 

tków nie przeszkadzajac pacientom w codzien- 
nych zatrudnieniach, leczy 


RZERZĄCZKI 


zastarzałe , za pomoca środków prteż ztnako= 
miłości za najdokładniejsze nznane, podług 
nowej metody, radykalnie i szybko 


b) 


Ordynacja od 10. do 4. w Niedziele i Swieta 
od 9. do 1. godziny. 2651 2—30 
= 3—4 

O - .. . o < : O s_> a . J 
tej licytacji przed terminem w r- WW iese & Comip."" a p Eois jn sog aE pr aoni cad. m 

. . x o , 
gistraturze tutejszego urzędu, fabrykanci kas w. Wiedniu, AUE Mogą być również war przez dyrekcję szanowne rodziny, gdzie zamiejscowi stu- 

. * tę s; : = . i staranny dozór i opieką znajdą. 
l z omissji| Główny skład: Ferdinandestrasse N. 18 | 777 8 y te Ly R BN 0 AE r 

i = „licytaej e aś b k missy gotdcója de odka sę e a y nA Na wszelkie zapytania udziela z gotowością objaśnień i dokładnych prospektów 
icytacyjnej przejrzane J mogą, trwałe, pewne przeciw włamaniom k a z y, po nastę- ji) rekcja 
że zatwierdzenie rezultatu licy ta-|FPi?cyc" zniżonyeb stałych eenach: Jre 

8 a E ka as N wj 2692 1—3 Akademii handlu i przemysłu w Gracu. 
cji, lub rozpisanie nowej licyta- RB 


= A= © erotyk heyah Dr. Alwens dyrektor. 
cji, Bada gminna sobie zastrzega. Wj 
Jarosław dnia 31. lipca 1871. MIC Nie do uwierzenia, | 


G. A. Weiss, ale przecież prawdziwe. Orygi- | 
osii, nalne. Rzetelne. Za bezcen. 


fers SEM. 
Mając kilku chętnych i 2686 2—2 Tier Na wszystkie zegarki -letnia gwa: | 
UMA i. ramcja ma piśmie. | 
sid S placących kuposw ALA — ' r js p ut srebrny z kryszłałowemi 
ma wielkie majątki ziemskiej $$ BE]. sb B ub.. Listow Tylko 10 złr. Prawdziwy cylinde y z kry 
ziecenia z prow veji załatwia- 


z 3 azkiełkami, wskazówka minut, wraz z pieknym | 
t mniejsze dobra, ja się za pobraniem poczłowem lnb za nadesłaniem łańcuszkiem ze złota talmi, i medalionem i listem gwarancyjnym. 
upraszam 0 nadesłanie ini dokładnego pro- gołówki najspieszniej. 2634 5 +25 


Dylkowzłr: 49.60 AeA AR ja P kopertę 2 pianie | 
spektu z wymienieniem niżkiej ceny, nazwiska Wiese & Comp- emaliowany , wraz + łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem 
miejscowości i właściciela. Adres: C. F. D. Beas e Eo da i pisemna gwarancją. 
poste restante franco Loslau, na pruskim Sziąsku Haupt-Niederlage: Leopoldstadt, Ferdinangestr. N., 18 


Tylko 14 zb zegarek ze złota talmi z podwójną nakrywka, 
Zakład i produkcja nasion 


aawonet z przyrządem do odskakiwania , ze 
CJ 
J. Bulsienicza w Bochni r C JĄ S a 
zaleca NASIENIE RZERY PASTEWNEJ cierniankij 4 A 050 


e) 


E DE DE BE SE IE EE 1 
CEE SE S EE EE] 
m 
3 e 
zatann 
LJ 


1 
2 
a 
4 
5 
6 
7 


„ 22 
wraz z opakowaniem i odstawa 
do kolei lub okretn. Rysunki 
bezpłatnie franco. Te kasy 
mają po 2 garnitury kluczów. 
Gławny lab áredkowy zamęk 
jest systehń amerykanskiego, 
NY lub Brahma-Chub. Listowne 


a 
Lo 
% 
=) 
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mi krzyształowemi, pieknie wyrabiany, wraz | 
2 łańcuszkiem, medalionem i pisemnpa AL AR | 
T lk JE l b 18 złr ANGIELSKI PRINCE OF WALES, 
J!KO 10 lu * remontoaor , nowego kalibrn, ze 
szkiełkami krzyształowemi. werk z nikln w prawdziwym złocie 
talmi. zegarkr té maja przed innemi tę zalete, że nią bcz kluczyka nakręcaja do tego zegarka | 


| rb i W ZAKŁADZIE GAZOWYW. GAS-ANSTALT 


2596 6—? 


szkłami krzyształ., werk m niklu, wraz z łańcuszkiem ze złota 
Stoppelrótbensaamem, 1 KWAR'PA polskiej miary 1 RZ. 


talmi, medalemi gwarancja. | 
Tylko 17 zdr prawdziwy angielski anker srebrny, ze szkła | 
. 
wal. austr. TURNIPS angielski okragłyi podługowaty 
FUNT ! RYN. wal. mosir. 2660 2—4 


Dwudziestego września bie- 


Nr. 671.jur. 
á a żącego roku sprzedawane be- 


Konkurs. 


10 niały zegarek damski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocony, 
Tylko 15 lub i8 złr. wras AEE, 2 ze złota talmi, dewizka medalionem, 4 pisemni 
gwarancja. 


srebrny cylinder do odakakiwania, © mocnych szkłach krzyształowych, z łańcusz- 


dą w Jarczowcach (dworzec Zborów)|Tylko 13. złr. jgem olalion=m i pisemna gwarancja: s uk in Lemberg 2646 2—4 
z r p € T przedni srebrny ankicr na pietnastu kamieniach, z łańcuszkiem ze złota talmi, -me- R = 
Na posadę dyrektora budo-'w drodze licytacji konie ze znanego tak Tylko 22 zir dalionen 7 pisemna gafa ar, srebrne TW krzyształowemi i łań- | RKA Lwowie ZU h a b = P 
wnictwa miejskiego z płacąw kraju, jakotożzagranicą stada hr. Tylko 22, 24, 30, 36 zir.. Eusękiem se złota aimi: 0" nt DOPE + jest do nabycia: | 
A į h Tylko 24, 26 i 28 złr. złoty zegarek damski, z łańcuszkiem , medalionem i pisemna J . Holztheer pr. Ztner ów. fi. 1--ct. 
roczną 2000 złr. w. a.1 dodat- Juljusza Bzieduszyckiego Ta- z * łot deren ki z djamentami i długim łańcnazkiem na szyj | h s 
kiem na pomieszkanie w ilości hodnich i polsk a Tylko 40 i 48 złr, =oty zegarek damski z dj i À yiş: iMaź drzewowa . ctur. złr. 1 — ct. $teinkohlen- 
uacznejśG00 nit Wed rozpisuje; czysto Wschodnich I poisko WSChO-|głr, 60, 40, 80, 100 złote remontoary ze szkiełkami krzyształ. Maź z węgla kamiennego theer 9— 
się niniejsżem konkis z ter. Tnich ; kobył rodzajnych, młodzieży Ztr. 200 i 300 złote chronometry Z podwójną kopertą. centnar . . . . m 942 4 Nosala uu 3 t] al 
minem. do dnia 15. września b. r.! kilka naście zrebców. Łańcuszki złoto, długie i krótkie po złr. 20, 25, 40, 60 do 100. Kok gazowy i 75, He m a u7 (dy 
, lizaka tuaótać ioi ; się olbańcuszķi srebrne po złr. 8, 4, 5, 6, do 12. WY + oka? À "h a 
Stabilizacja na tej posadzie, Chcących przybyć, uprasza się | afisze M kc krótkie po gr lód 10, 2, 3,45. 6. Sól amoniakalna ctnr. . „„,14—,) salz Ztr. + . . . mid—+, 


nastąpi zaraz przy nadaniu 0-|uwiadomienie kilka dni przedtem Ža- 
nejże, a zamianowanemu dyrektorem|rząd gospodarski w Zboro- 
policzone będą w służbę tutejsząjwię by na dworzec kolei konie mógł 
wszystkie lata poprzedniej e. k. rządo: łać , 

wej lub innej służby, czy to publicznej 7% SE ai 
czy prywatnej, w której nabył pra- 
wa do emerytury. Co do. wymiaru 
pensji wysłużonej jako też  Zaopa- 
trzenia dla familji, wejdą w danym 
razie w zastosowanie przepisy wy- 
dane w tym przedmiocie dla c. k. 
urzędników rządowych. 

Ubiegający się o tę posadę ze- 
chcą w terminie wyżokreślonym, za- 
nieść podania swe w drodze władzy 
przełożonej, lub jeżeli nie zostają 
w związku służby, na ręce zwierzch- 
ności miejscowej do prezydjum mā- 
gistratu miasta Lwowa i załączyć 

Opakowanie 20 cnt. 


| 

dowody : co do miejsca urodzenia, Artykuły te można zamawiać hurtownie Stanowczy sposób leczenia 

wieku, odbytych nauk technicznych u samego abfyinta w aptece pod Węgierską : s | 

specjalnego, teoretycznego i prak-|Morona Nr. 121 w Keszinarka (na Spiża) i wichorób płciowych, wszelkich wyrzu-| 
, i 


- . > składach u ZYGMUNTA RUCKERA w aptece pod > : , 
tycznego uzdatnienia we wszystkich srebrnym orlem we Lwowie, w Krakowie u pp. tów, ran syfilitycz dat 
trzech gałęziach budownictwa, mia- Dra. CHABLE w Paryżu rne Vivienne, 36. 


Siedleckiego i Trauczyńskiego i n E. Griinn- 
Zł. 1 spana w Brodach. 2604 2—5 Sk żę | 
nowicie: w architekturze, konstruk- DE PURATIF Eanan 
7. q Abe 5 6 roślinnego bezmerkurjal- 
cji dróg i mostów i w budownictwie u SANG RAN liszajom. 

4 + zA x 01 tili ; 
wodnem, nie mniej dotychczasowej > sytilitycznym ranom, za- 
, : S nieczyszczeniu kiwi, tak stanowczą się okazała 
służby lub samoistnego zatrudnienia że ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
i robó 7 an jaki i wszystkich stron świata jak najzaszczytniej 
t wykonanych w jakimkolwiek Wj zai R 


Wszystkie moje zegarki sa pierwszej jakości, upraszam przeto od innych poślednich odróżnić. 
Każdy zegarek srebrny lub złoty opatrzony jest punca urzędu menniczego, 


Za przesłaniem gotówki lub za pobraniem pocztowem 
załatwiam każde zamówienie w 24 godainach, a towar któryby się nie podobał, przyjmuję napowrót. 
Nieregulowane zegarki o 2 złr. taniej. Cenniki bezpłatnie. 


e ej snajda u mnie wielki zapas zegarków różnego rodzaju. gdyż jedynie 
Zegarmistrze 1 KUpCy Sprowadzanie z pierwszej ręki i wielki odbyt pozwalają mi tak tanio 
sprzedawać. 


PHILIP FROMM, 


Uhręnfabrikant in Wien, 


W większych i:ościach taniej. In grósseren Quantitaten billiger. 


Ze wszystkich pigulek czyszczących , jedynie 
PRAWDZIWE ZIARNA ZDROWIA są upoważnione 
we Francji. Od lat 70 w użycin uznane zostały po- 
wszechnie jako jeden z najskuteczniejszych środków 


a 
Grains «Santé | i 
przeczyszczających. Można je zażywać dowolnie tak 


du Dr. FRANCK. „ naczczo jak przy jedzeniu. Jmagać należy aby na 
każdem pudełku i na prospekcie znajdował się podpis: A. ROUVIERĘE i początkowe litery 
| A. R. na signum fabryki, h 
Rothenthurmstrassa Nr. 9. gegenüber der Wollzeile. a WAŁ A? 2 Ą A 45, ulica Sgo KŻ we s w Krakowie 
-AE A AE E i ié ki i dtem W aptekach pp. Mikolasch i Trauczyńskiego; w Warszawie w skladech materja- 
ME 14 maliłwdzł piknie. - r EG roo i ie ar |łów aptecznych pp. Ferd. Aug. G a MAG oiSpiessąa, 2405 1-24 
Apteka 


w Bursztynie poszukuje 5 Ẹ | D l l T » 
PRAKTYKANTA. 8£4 4 


Uczniowie, którzy ukończyli niższe gimna- 


Veritables 


Przez znawców lekarzy należycie wypróbowany 
i jako wyśmienicie skuteczny uznany, 


Spiski karpacki ekstrakt ziołowy 
dr. med. Faykissa w Keszmarku (Spiż). 

Jako doświadczony środek w kaszlu, chryp- 
ce, ostrym i chronicznym katarze płucowym, 
kurczowym, nerwowym, astimatycznym kaszlu. 
kokluszu, grypie, zwężeniu piersi, Ściskaniu w 
piersiach, krótkiemu oddechowi, kłóciu w boku, 
suchotach i nawet w osłabieniu żołądka i w 
ogółności ciała w chorobliwyni rozkładzie soku 
ożywczego. 

Z równym skutkiem zastosowuje się Spi- 
ska Karpacka herbata ziołowa i Spiskie Kar- 
packie cukierki ziolowe dr. Faykissa. p eaha wi É; 

Cena: Flakon Ekətraktu ziołowego wraz dci niechaj się zgłoszą co do warunków do 
z objaśnieniem sposobu użycia , 75 cnt. w. a. ; POSP'Sanego. 
paczka Herbaty 25 cnt. w. a.; pudełko Cukier-| 2666 3—3 
ków ziołowych 3» cnt. w. a. | 


w r. 1855. 


dan Tichy. 


świata. 


*Bmozpa3tM49 GTUMOPAZIN 
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Wyszczególniona medalem 
nagrody na paryzkiej wystawie 


MOE” Główny skład spedycyjny : w aptece pod Bocianem w Wiedniu. EF 


Proszę zwróoó uwaagę: Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Seidlickich i każdy proszek jedną dozę zawierający dla rozróż- 
nienia od podobnych innych wyrobów opatrzonym jest moją marką oohrony. 
Cena jednego oryginalnego pudelka I. złr. wraz z opisem w różnych językach. wt, 

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności Zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie Z pomyślnym rezultatem 
dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała , niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek , nerwowym 
bolu głowy, nderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondzji, skłonności do wymiotów i t. p. 


Skład tego proszku utrzymują : 
we LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski. j 
w Dobromilu A. Grotowski, ap., | w Krakowie Józef Trauczyński, | W Stanisławowie Stecher-Sebenitz 


ZE O 
PAPIER RIGOLLOT 
musztardu w liściach 
do Sinapizmów 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulansach i szpitałach wojskowych, w ma- 
rynarce francuzkiej I w marynarce królew- 


i i ; w Białej Reichart apt., 
zawodzie technicznym, nakoniec do- skiej angielskiej. 2398 19—24 Póyiewngowna P> 1%, Keler apt. | w Drohobyczu Kleczkowski, n Limanowie Aut. Müller, ap. n Stryju K. Krzyżanowski, 
kładnej znajomości języka polskiego. Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię p L U S B E w won dziklaniń łago- ” w Glinianach Hełm. apt., | A Nowym Sączu KosterkieWi- | m Suczawie E. Botczat, 


J. Berger " : 
„ Brzeżanach Zminkowski, | Husiatynie A. Sąadtlberger, czowa wdowa, | „, Tarnopolu A. Murawetz, 


doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 


Zwraca BLĄ przy tem uwa- w jednej chwili może być przygotowany, od- CO PA |- U AGR REY „ Brodach Ed. Liska ap., é Jaworowie L. Lachowicz, apa) „ Nowym Targu C. Laur, i uv — _ C. Buchelt, 
EO że ustanowienie wyż OZNA- || znacza się czystością i katwością użycia. dzis w użyciu będące, a trudne do zażyć k k a E. Grünnspann, ap.| w — w Buchalski, 4 Podgórzu S. SET, %4 na W Spola górski 
czonej stałej płacy nie wyklu-||„ „Wymaga malezja "p ieottor skutkach aś ywoich wadliwa kata 1 kpa © oraw Z l kosiar, | z Kolom Ua kram | maa róladiakk, | z Zaezeeydac J. Kodnjwi 
LI . a 0 s Kupi i - B * . 3 . A D 3 4 . 1 . . Ą r 1 i , 
cza polepszenia dotacji, jakie W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du wad mę piia A Bądź T spryco 4 Czerniowcach St. Agopsowicz, » Krakowie dr. Sawiczewski ap., 4 Rzeszowie J. Schaitter a SPu | n barażu N. Sussermann, 
w: ; i P. Miko- || 20iach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z B ki |» M. Jawornicki Samborze Kriegseisen n Złoczowie O. Fadenhecht 
Rada miejsk rzy nada. o- Temple, 26. We Lwowie w aptece £. Mik ewnością wszystkie nieznośne dolegliwðści,| ” hi rzozowski, c awornicki, „, Sambo legseisen, A RT t 
a jaka p niu p lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- P y E '| „ Czerniowcach Ig. Schnitch, w; T Józef. Jahn, „ Skolem W. Liobesmann, „ Żółkwi Jul. Nahlik. 


Jakiemi są: rzerzączki, upławy, osłabienie ka- 
nału, otoki pęcharza. 

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
srodkami, łączy się jeszcze maść przeciw li- 
jszajowa preperacją do kąpieli mineralnych 
(Bains mineraux), maść przeciw hemoroidalna. 
: pigułki wyczyniające ze krwi zarazę. 
poszuknje | M Lwowie jedynie w de a, 

Jh TN Mikolaschą, w Brodach w aptece p. Kulłaka, 

U C Z. I A w Krakowie w aptece per „ai 

ze szkoł realnych lub gimnazjalnych od tö dojW Warszawie w składach materjałów apte- 
14 lat mającego. 2670 3 -3|cznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiesea. 


Powyższe firmy przyjmnją także zamówienia ne 


prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekarskiego W Bergen w Norwegii. i 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowy sh i plucowych, w szkoabu- 
tach i stabościach Rachitis, Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak 1 chroniczne wyrzuty skóry. 
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkirh innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domie- 
szek znajduje się wa fiaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydala. ; JK . 
DW Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego , opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem 9 
2410 7—P Cens butelki I złr. w. a. wraz Z Iustrukcją używania. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. 


sady w skutek osobnych roko- 
wań może przyznać kompeten- 
towi, który przedłoży niewąt:| 
pliwe dowody zupełneji wszech- 
stronnej do tego urzędu kwa- 
lifikacji. 268533 
Odprezydjum magistratu k.s.miasta 
Lwów d. 27. lipca 1871 r. 


go, W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. 


Cukiernia 


we Lwowie, pod firmą 


A. Żmudziński i M. Kostecki 


Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla* 
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